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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, IG ‘sierpnia 1917.

i rzędowo ogłaszają dn. 15 sierpnia hr.:

Wschodni teren:

Atak na północ od Focsani rozwija się na­
przód pomyślnie. Nasi sprzymierzeni opano­
wali przyczółek mostowy Baltaretu ł zajęli 
zacięcie bronioną wieś Straeani koło Pańciu. 
Pochód naszych sił bojowych zmusił dywi- 
zye rosyjsko-rumuńskie, stojące na zachód 
od linii Negrilesci Seveja, do porzucenia 
swoich pozycyi zdobytych przed kilkoma 
tygodniami wśród ciężkich ofiar. Ścigamy u- 
otępującego nieprzyjaciela. Koło Ocna za­
łamały się nowe fale atakowe na oporze na­
szych wojsk. Roło Focsani i podczas walk 
w obszarze Trotus zabrano nieprzyjacielowi 
przeszło 3000 ludzi w niewolę i wiele armat. 
Na południowy-wschód od Tarnopola zała­
mał się rosyjski atak wykonany przy pomo­
cy automobili pancernych.

Włoski teren:

Nad Soczą zestrzelono wczoraj w wielu 
walkach powietrznych 3 nieprzyjacielskich 
lotników.

Bałkański teren:

Bez zmiany.

Szef sztabu generalnego.

Wydarzenia na morzu.
W  odpowiedzi aa ostatni arak lotniczy na 

Połę, większa ilość aparatów lotniczych mor­
skich, w współdziałaniu z aparatami lądo­
wymi, podjęła wczesnym rankiem 14 sier­
pnia przedsięwzięcie na arsenał morski w 
Wenecyi. Atak ten pomimo niepogody i bar­
dzo silnego ognia nieprzyjacielskich dział 
i działalności nieprzyjacielskich lotników, u- 
dał się zupełnie. Lotnicy nasi stwierdzili z 
niewielkiej wysokości bardzo celne rzuty 
bomb ciężkich i lekkich, wagi łącznej około 
4 ton, oraz skutki wybuchów. Brak jedne­
go aparatu morskiego i dwóch lądowych.

^przyjacielskie jednostki łodzi torpedo­
wych totnęły się przed naszym oddziałem 
flotylli, która chroniła lotników. Nieprzyja­
cielskie rzuty ocmb na ten oddzial j na Pa_
renze były bezskuteczne.

Komenda floty.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. IG sierpnia 1917 

Wielka gl. kwatera ogłasza <ln. 15 bm.:

Zachodni teren:
Grupa ks. Ruprechta: Wzmożona działal­

ność obronna naszej artyleryi wymusiła we 
Flandryi w części dnia wczorajszego osłabie­
nie nieprzyjacielskiego ognia niszczącego. 
Poświęcona ilość amunicyi odciążyła naszą 
piechotę. Dopiero ku wieczorowi mógł nie­
przyjaciel podjąć walkę ogniową o pełnej 
sile. Ogień bardzo silny utrzymywany był 
przez całą noc. Angielskie oddziały, które 
chciały Stę przedrzeć koło Langemarck przez 
potok Steen, zostały podczas ataku znisz­
czone. Gwałtowne częściowe ataki Angli­
ków na południe od Frezenberg, po obu stro­
nach Hoege odrzucono. W Artois zwiększo­
na walka artyleryi między Hulluch Lens 
szczególniej dzisiaj w godzinach rannych.

Front niemieckiego nast. tronu: Na Che- 
min des Dames załamały się kolo Cerny czę- 
stokrotne ataki Francuzów, przygotowane 
silnym ogniem artyleryi. Także w innych 
odcinkach tego frontu i frontu w Szampanii 
przyszło do żywych walk ogniowych. Na 
obu brzegach Mozy wzmożona czynność ar­
tyleryjska, częstokroć dochodząca do naj­
większej siły. Ogień naszych bateryi był sku­
teczny, paraliżując od czasu do czasu nie­
przyjacielską artyleryę.

Front arcyks. Albrechta: W Sundgau u-
irzymywał się wzmożony ogień wzajemny 
także podczas nocy.

Bojowe hufce naszych lotników zarówno 
dzięki swojej brawurze i sprawności stały się 
cenną bronią zaczepną także przeciw rowom 
i bateryom. W  walkach powietrznych, któ­
rych mnóstwo było zwłaszcza we Flandryi, 
tudzież przez ogień obronny strącono wczo­
raj 20 nieprzyjacielskich lotników i 4 balony 
na uwięzi.

Wschodni teren:
Front ks. Leopolda bawarskiego: Między 

północnym Seretem i Zbruczem wzmogła 
się czynność ogniowa. Na południowy 
wschód od Tarnopola załamały się rosyjskie 
uderzenia, popierane przez automobile pan­
cerne, przed naszymi pozycyami.

Front arcyks. Józefa: Na południe od do­
liny Trotus usiłował nieprzyjaciel lotnymi a- 
takami odciążającymi kryć odwrót we­
wnętrznych skrzydeł 2-ej rumuńskiej i 7-ej 
rosyjskiej armii. Ataki te odparto. Nasze 
wojska przez Soveję prą za nieprzyjacielem.

Front maisz. Mackensena: Nasze kolumny 
postępują za nieprzyjacielem, który cofa się 
w górach po obu stronach Putny w stronę 
północno-wschodnią. U kraju gór zajęto 
Stravani (na północny-zachód od Punciu). 
Zwycięsko postępujące naprzód wojska od­
parły gwałtowne nieprzyjacielskie kontrata­
ki. W  dolinie Seretu zdobyły niemieckie dy- 
wizye zacięcie broniony przyczółek mosto­
wy Baltaret, znajdujący się na zachodnim 
brzegu rzeki. Oprócz wielkich krwawych o- 
fiar, Rosyanie i Rumuni stracili nad Seretem 
i w górach przeszło 3000 jeńców, wiele ar­
mat i dużo karabinów maszynowych.

Front macedonski:

A ważnego.
Pierwszy Hm. kwatermistrz Ludendorff.

Papież o pokoju.
Lugano. Ii. kor. ,JV[essagero“ donosi: P o ­

lica święta wystosowała do wszystkich rzą­
dów stron wojujących i do państw neutral­
nych, notę, która formalnie nawołuje do po­
koju pod konkretnie wyrażonymi warunka­
mi. Także rząd wioski za pośrednictwem hi­
szpańskiej ambasady otrzymał notę, której 
tekst ogłosi dziś „Ossen-fttore Rom ano11.

TREŚĆ NOTY.
Berlin. „Lokalanzeiger11 podaje w depe­

szy z Lugano obszerną wiadomość o enun- 
( yacyi Papieża w sprawie pokoju. Przez am­
basadę hiszpańską w Rzymie zostało dorę­
czone rządom francuskiemu, włoskiemu i a- 
merykańskiemu pismo Papieża w sprawie 
pokoju. W atykański dokument jest, jak  do­
nosi „S cco lo11, osobistą pracą Papieża i se­
kretarza stanc kardynała Gaspariego i przed­
staw ia  zapatrywania tego ostatniego. W  R zy­
mie przypuszczają, że enuncyacya pokojowa 
Papieża nie zajmuje tylko ogólnego stano­
wiska, ale rozbiera szczegółowo sprawę Bel­
gii, Aizacyi i Lotaryngii, Polski i włoskich 
aspiracyi. W kolach watykańskich zapatru­
ją sic na krok ten bardzo optymistycznie w 
tern przekonaniu, że w obecnych warunkach 
powaga Papieża jest jedynie właściwą do 
podjęcia roli pośrednika.

Także „Giorna-le dTtalia11 zaznacza, że w 
\Va. ty kanie wieizą w szybki koniec wojny. 
Wiedziano, iż Papież w ostatnich czasach 
sonduje u państw w ojujących opinię, co  do 
m ożliwości pośrednictwa i warunków poko­
jow ych. Jeśli teraz Papież podjął inieyatywę 
w tym kierunku, trzeba przypuścić, że mo­
carstwa nie są jej na ogół przeciwne.

Papież podjął akcyę w formie noty dyplo­
matycznej, która została doręczona mocar­
stwom wojującym  w pierwszych dniach sier­
pnia. Spodziewają się, że niebawem „Osser- 
vatore Rom ano11 ogłosi jej treść.

„Corriere della Sera11 zwraca uwagę, że 
nota papieska została mocarstwom doręczo­
na przy pom ocy ambasady angielskiej. 
W skazywałoby to na fakt, że Anglia dając 
swe poparcie tej akcyi, godzi się na treść 
noty.

Pismo to podaje następujące szczegóły o 
jej treści: Po ogólnym  wstępie odnośnie do 
potrzeby pokoju, omawia nota ogólne w y­
tyczne dla sprawiedliwego, trwałego poko­
ju, które polegają na zniesieniu stałych 
wojsk, wprowadzeniu międzynarodowych 
sadów rozjemczych, i wolności mórz, które 
powinny być dla wszystkich dostępne. Spra­
wiedliwym warunkiem, który umożliwiłby 
dojście do skutku pokoju, byłoby, aby żadna 
ze stron wojujących nie żądała odszkodo­
wania wojennego, tern bardziej, że ogólne 
rozbrojenie pozwoli państwom znowu auto­
matycznie uregulować swą gospodarkę. Z in­
nego stanowiska ocenia nota sprawę przy­
wrócenia Belgii i opróżnienia zajętych przez 
N iem ców części Francyi. Te dwa warunki 
uważa nota za jedną z podstaw umożliwia­
jących  dojście do skutku pokoju. Jako żą 
danie na rzecz Niemiec wylicza nota odda­
nie im kolonii. Nota porusza także sprawę 
Treiuina i Tryestu i wyraża zapatrywanie, 
że zarówno w tej lcwestyi jak i w kwesty i 
Polski i Armenii interesowane mocarstwa 
znajdą zadowalające rozwiązanie na podsta­
wie uwzględnienia narodowych aspiracyi.

PRASA O NOCIE.

Berlin. :i: ,,Lokalanzeiger11 omawiając treść 
noty Papieża podnosi, że na ogó l jest ona 
zgodna z zapatrywaniami koalicyi na spra 
we “pokoju, jedynie tylko odnośnie do kolo 
nii popiera stanowisko Niemiec. Z właściwą 
oceną noty należy jednak zaczekać aż do 
urzędowego jej ogłoszenia.

Amsterdam. * W edług doniesień tutej­
szych pism „1 ,mes“’ wyraża zdziwienie, że 
Watykan spodziewa się dobrego przyjęcia 
noty Papieża przez koalicyę. Jest ona bo­
wiem sprzeczna z usposobieniem panują/mm 
w Ameryce i państwach koalicyi.

Guczkow o gwałtach rosyjskich.
Sztokholm. B. kor. „Birżewija W iedomo- 

st;“  donoszą: B yły minister w ojny Guczkow 
opowiada jaku świadek naoczny o gwaitacn 
popełnianych przez armię rosyjską przy od­
wrocie z Kałusza. Trzeba było mieć żełazne 
nerwy, patrząc na te czyny pijanych hord. 
które bez miłosierdzia m ordowały i plądro­
wały. Dzieci a nawet 70-kilkoletnie kobiety 
gwałcono. Oficerowie zachowywali się w zo­
rowo. jednak wobec pijanych band nie m o­
gli niczego zdziałać. Jednej Polce wyrwano 
jej nowonarodzone dziecko i oddano do­
piero, gdy zapłaciła pieniądze. Podobnie 
chociaż w- mniejszym stopniu działo się 
w Stanisławowie. Rozjuszone masy nie ro­
biły żadnej różnicy m iędzy żydami, Pola­
kami a Rusinami. Starzy oficerowie płakali, 
opowiadając o tych czynach.

Reoręanizacya gabinetu dra Seidlera.
Wiedeń. * Z parlamentarnych Kół donoszą 

do pism niemieckich, że przyw ódcy polscy 
otrzymali od dra Seidlera inform acje o 
zmianach, jakie przy utworzeniu gabinetu 
urzędniczego w gabinecie dra Seidlera»nastą- 
pią. Urzędowe ogłoszenie składu nowego ga­
binetu nastąpi w najbliższych dniach. 
W  skład gabinetu wejdzie dwóch Czechów. 
Kierownik min. oświaty Ć w i k l i ń s k i  i 
kierownik min. dla Galicyi dr. T w a r d o w ­
s k i  zostaną rzeczywistym ." ministrami. 
W miejsce kierownika min. kolei Banhausa 
przyjdzie szef sekcyi Buerger. Ministeryum 
robót publicznych obejmie w miejsce radcy 
Homanna b. minister bar. T  r n k a. K iero­
wnictwo min. handlu obejmie szef sekcyi 
M ii 11 e r.

Bohaterstwo ułanćw.
(Od naszego korespondenta £ Kopenhagi)

K oreispomdent gaizety moskiewsk. „Ru«e- 
koje S jow o" nadjasłał z rosyjskiej armii 
czynnej szczegóły bołmersikich czynów  puł­
ku ułanów dywSzyli strzelców' polskich.

„Dawna sława pułków polskich —  pisze 
korespondent —  wskrzeszoiia została na 
smutnych połach hańby i upadku raizez pułk 
ułanów polskich.

„W czasie wałki pod  Krechowcaimi je d n a  
z dywózyi rosyjskich wraz z dywizyuLuem 
automobilów' opancerzonych była otoczona 
przez Niemców. Cłami polscy wraz z ich w a ­
lecznym pułkownikiem Mościckim, otrzyma­
li rozkaz ratowania sytu acji. Ułaaii szeeck* 
krotnie atalkoiwałi konino piechotę z Cromtu, 
z Lolku i wreszcie z  tyłu. Niemcy n ie  w y ­
trzymali i cofnęli się, a wojska rosyjskie 
pomyślnie odeszły.

Generał K om iiow  posłał 11— £4 lioca do 
pułku telegram następujący:

„Dziękuję z  całej duszy dow ódcy  świet­
nych ułanów polskich, bohaterom oficerom  
i ułanom za ich pierwszy czyn bojow y pod 
Kreehowcaini. Przez czyn  ten wskrzesili om 
slaiwę bojow ą swoich pradziadów i zyskali 
prawo zajęcia honorowego miejsca w szere­
gach świetnej kuwaleryi armii bratniej. 
Wspominając szalone ataki mamów polskie! 
pod Sorno-Sierrą, jestem  przeświadczony, ń  
krew cłziadów płynie w  żyłach ndi wiruikćw 
i że ta krew jest gw arancją  i zaoezpiecz^- 
niem wolności odradzające,’’ się Polski, przy­
szłej wolności i samookreślemiia narodów.

Na każdy szwadron wyznaczam po 10 
krzyżów*św. Jerzego11.

ALEKSANDER SOLECKI.

Tarnopol 1914— 1917.
Zarząd miasta był w ręku burmistiza i 

„bajratii ■. W ładzy właściwm burmistrz me 
miał żadnej i musiał robić to, co mu kazał 
naczelnik powiatu, lub gubernator; nawet 
-0-rublowy wydatek musiał być wprzód za­
twierdzony przez administracyę rosyjską. Aż

I

do Pierwszej ewakuacyi był burmistrzem
f Mandl, a gdy  go wywieziono jako zakła­
dnika, zarząd miasta objął radca Michałow­
ski i mimo kilkakrotnego zrzekania się tej 
£ dnuści był zmuszony dźw igać ją aż do koń­
ca okupacya poczem  urzędowanie objął na- 
pow rót dr. Mandl, któremu udało się szczę- 
? 1W1® Powrócić do Tarnopola, ale honoru 

urmistrza połączonego, z perspektywą po­
nownego wywiezienia bezwarunkowa przy- 

, nie chciał. Sprawowanie funkc-yi bur- 
im 1116 n? leż«ło  do przyjem ności;‘musiał
szych d y g n ifa I ftrÓŻ) yCh1 w ^ z y i h  j  m.nie-i- 
. v utaić w każdej porze dnia i no-
r wnoe7Pin-° * najrożmiLtsze żądania, a

u ^ s r i  s r  r poiLy **
Finanse miasta b y ^ r T z / ^ i  em erytow ‘ 
dochody ]dynęły V a k c vzv T . S T ; T  
tku .zarobkowego, nałóż.mego n i  kupców  ź 
rzezm i elektrowni. Ta non* • ,Kl|P(;ow ’ z 
kry wala własne wydatki Bvła ’V" ’ 
podwyższona taryfa dla S in s u m e n t ó w S r

v Atnych, sklepów, kawuarń i kinematogra­
fów , ale równocześnie zniżona dla wojska 
i urzędów, a że 90% prądu szło według tary- 
y mzszej od kosztów  produkcyi (z tego jesz­

cze połowa bezpłatnie) więc dochodu ele­
ktrownia dawać nie mogła. Rosvani( nie od­
różniali mienia gminnego od rządowego; 
elektrownię uważali, za „kazionną“  tj. za 
państwową i żądali bezpłatnej instalacyi 
prądu do wszystkich budynków rządowych, 
zalucrając świeczniki i lampy z m iSzkań 
prywatnych i sklepów. Gdy zarząd elektro­
wni nie miał już materyałów’ , monterzy r o - ' 
syjscy używali swoich i przeprowadzali bez! 
żadnej kontroli prąd, gdzie im się podobało. 
W  r. i915 popsuli największy motor, a ponie- j 
wTaż przeciążone maszyny groziły odm ówie­
niem posłuszeństwa, elektrownia była w ru -. 
cliu tylko od zmroku lo 12 w nocy. a prąd 
z akumulatorów szedł następnie przez resztę! 
n ocy  tylko do gubernatorstwa 1 najwyższych 
dygnitarzy. Obecnie spłonęła reszta maszyn, 
a' miastu pozostały zgliszcza 1 raty am orty­
zacyjne, od 3 lat nie płacone.

Rząd Tym czasow y postanowił dać auto­
nomię nietylko miastom rosyjskim, ale także 
i zajętym galicyjskim , stworzyć w larno- 
polu Radę gminną na podstawie 4-przymio- 
tnikowego głosowania i przelać na mą częs« 
spraw, dotyczących cywilnej ludności. 
Kilkakrotne konfereneye komisarza gitber- 
nialnego z reprezentantami Polaków, Rusi­
nów i żydów  nie doprowuidzily do skutku, 
trafiły bowdem na stanowczy protest Pola-

kójy, którzy stojąc na stanowisku prawa mię­
dzynarodowego, sprzeciwili się zmianie obo­
wiązujących w Galicyi ustaw, a zgadzali się 
jodynie na przeprowadzenie wyborów' we­
dług austryackich list w yborczych. Nato­
miast podobał się bardzo ten projekt syoni- 
stom, na których czele stał człowiek, nie 
posiadający ani czynnego ani biernego pra­
wa wyborczego. Dodać trzeba, że większość 
poważnej inteligencji żydowskiej częścią 
uciekła z Tarnopola w r. 1914, częścią zo­
stała wywieziona do Rosyi w r. 1915, a re­
szta czuła się bezsilną w'obec agitacyi nie­
odpow iedzialnych krzykaczy. Kahał nie 
funkcyonow al, reprezentacyę więc żydów  
wzięli na siebie wobec gubernialnego komi­
sarza ludzie w Tarnopolu dotychczas nie­
znani, bez żadnych zasług względem społe­
czeństwa żydowskiego, którzy siedzieli ci­
cho i wygodnie pod rządem carskim, zosta- 
wiiijąc pracę, starania, trud i grożące ciągle 
niebezpieczeństwo na głowie adw. dra 
Schwarza i nielicznych jego towarzysz^.

ŚRODKI KOMUNIKACYJNE
były dla mieszkańców mało dostępne. Na 
przejazd koleją trzeba było mieć ze sztabu 
armii „przepustkę11. W yrobienie pierwszej ( 
takiej przepsutki wymagało dłuższego cza-j 
su, zanim 'podanie przeszło przez alembik 
polieyi, żandarmeryi m iejscowej i polowej, 
z który cli każda spisywała protokół, notu­
jąc szczegóły z życia petenta, jego przod­
ków i potom ków. Następną przepustkę —

o ile sztab stał w Tarnopolu —  można było 
dostać na drugi dzień, a nawet czasem za 
kilka godzin. Jak diugo obowiązywały prze­
pustki, tj. do rewolucyi, jazda w pośpie­
sznych popiągach rosyjskich należała do 
przyjemności. Mając ..plackartę", otrzym y­
wało się do wyłącznej dyspozycyi wygodną 
kanapę, na której spędzało *ię noc prawie 
bez zmęczenia. Ale dla samej przyjemności 
nikt nie jechał; każdy cywilny pasażer ku­
pował w R osyi jakieś „tow ary11 i sprzeda­
wał je potem w Tarnopolu kupcom z 20— 50 

. procentowym  zarobkiem. Transport pakun- 
[ ków  nastręczał trudności z powodu zakazu 
przewożenia „tow arów 11 w wagonie pakun­
kowym. Radzono sobie w ten sposób, że albo 
ładowano pakunki w nieskończoną ilość wa­
lizek i koszykow  i umieszczano je w prze­
dziale, albo płaciło się haracz wysoki 
urzędnikom kolejowym , a ci umieli ominąć 
wszelkie przepisy. W  Kijowie byli specyalni 
przedsiębiorcy, którzy podejmowali się przy 
większych transportach (od 50 cetn. w górę) 
„smarowania osi11, aby towar m ógł jechać 
pociągiem  pospiesznym wraz z pasażerem. 
Trudności, stawiane przy transportach przez 
dygnitarzy kolejow ych, cywilnych i wojen­
nych, czyniły pozór nagonki, aby w ysyła­
jącego towary nagnać w sieci łapowni­
ków.

O poczcie nie wiele można powiedzieć, 
Mieszkańcy Tarnopola przez cały 3-letni 0- 
kres nie wiele z mej mieli pociechy. Listów 
poleconych oraz pakietów pocztow ych nie

1 można było ani nadawać, ani otrzym ywać;
! przyjm owano tylko listy zwykłe i przekazy. 
Korzystano wprawdzie z tej łaski 1 wyąyla­
no mnóstwo korespondencyi, ale otrzym y­
wano tak mało, że jeden, jedyny listonosz 
(prywatny) miał bardzo mało do roDOty. 
Część listów przepadała w Kozia ty nie, gdzie 
urzędowała cpnzura „lw ow ska11, czekając 
cierpliwie na pow rót do Galicyi, część zaś 
na granicy w W oloczyskach; a m . w lokalu 

1 poczty —  według opowiadań naocznych 
świadków —  leżała na ziemi taka masa Ii- 

1 stów, że nie było czasu nawet na przeczy­
tanie adresów, a cóż dopiero na cenzurę te- 

! kstów. Listy z Austryi dochodziły stosun­
kow o dobrze przez Czerwony Lrzyż oraz 

; Kom itety w Sztokholmie i tą samą drogą 
były wysyłane oapowiedzi.

Telegraf funkcyonowal w czasie przedre­
wolucyjnym  prawidłowo, na wysłanio je- 

jdnak depeszy z Tarnopola trzeba było mieć 
' pozwolenie żandarmeryi. W  ostatnich cza­
sach linie telegraficzne tak były przeciążona 
depeszami wojska i prasy, że telegramy 
prywatne wysyłano za pośrednictwem 
poczty.

Telefony (prowizoryczne) b y ły  tylko na 
usługi wojska i administracyi aparaty tele­
foniczne austryackie odebrano abonentom 
wnet po zajęciu miasta w r. 1914 i w ywie­
ziono. jako zdobycz wojenną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polskie wM lettunanna-tloliwega
Rozwiązały się na dobre sforze hakaty- 

styczno-wsz^chniemieckiej języki w sprawie 
polskiej, gdy jej intrydze udało się powalić 
kanclerza, który w tej sprawie nie szedł na 
jej pasku, jak jego poprzednik Biilow. Gdy 
nie udało się tego m yśliwego na „p o l­
skie króliki1' wprowadzić na nowo z chwałą 
do zajmowanego przezeń do r. 1909 piękne­
go poradziwiłłowskiego gmachu przy Wil- 
helmstr. 77, który służy kanclerzom rzeszy 
za urzędową siedzibę, puściły te koła w ruch 
cały wprawnie funkcyonujący aparat, aby 
następcy Bethmanna-Hollwega obrzydzić 
wszystko, cokolw iek uczynił lub zapocząt­
kow ał jego poprzednik w sprawie polskiej, 
szczególnie, którą on jakoś po ludzku, o ile 
to w danych warunkach było możliwem, sta­
rał się rozwiązać, a przynajmniej jej ostrza 
złagodzić, a co  ściągnęło na niego cały gniew 
tych kół, spotęgowany z biegiem czasu do 
dzikiej nienawiści i, po jego upadku do nie * 
mniej dzikiej mściwości. Z szczególną za­
wziętością ściga pow alonego kanclerza prasa, 
zaprzysiężona specyalnie na antypolską ideę 
Ostmarkenvereinu, którego menerzy zabie­
rają głos raz w  „Posener Tageblacie“ , to 
znów  w „Deutsche Tageszeitung“ , „T agu “ , 
Deutsche Zeitung“ , „Deutscher Courier11, a 
już najchętniej w berlińskiej „Tiigliche Rund- 
schau“ , która rej wiodła zawsze w nagonce 
przeciw Polakom i która Betmanna z racyi 
jego  polityki polskiej najgwałtowniej zwal­
czała.

W  tym to organie wszechniemiecko-haka- 
♦tystycznym wystąpił właśnie wspominany 
często w ogłoszonych niedawno w „Głosie 
Narodu11 rewelacyach pierwszy wiceprezes 
Ostmarkenyereinu, radca hakatystycznej 
sprawiedliwości W agner, prawa ręka Tiede- 
rnanna, z aktem oskarżenia przeciw „polity ­
ce polskiej11 Bethmanna-Hollwega, w której 
wylicza wszystkie jego  grzechy w tej dzie­
dzinie, w tym oczyw iście celu, aby nowy 
kanclerz je zmazał i nowych nie popełniał 
pod grozą niełaski wszystkich „istinno-pru- 
skich11 ludzi, dla których polityka pięści i 
prześladowania słabych najwyższym jest 
ideałem.

Przynaglanemu przez hecę Ostmarken­
yereinu kanclerzowi wyrwało się w r. 1911 
w odpowiedzi na jego  telegram, dom agający 
się nieopuszczenia w polityce względem Po­
laków  „w ypróbow anej drogi Bismarcka i 

Biilowa11, nieopatrzne słowo: „nunąuam re- 
trorsum11, zapewnienie, że pogłoski o zamie­
rzonym jakoby zwrocie w polityce polskiej 
rządu są nieprawdziwe, że rząd postępować 
będzie na dotychczasowej drodze i „n igdy 
się nie cofn ie11.

Z tych słów  kręci wiceprezes organizacyi 
nowoczesnych krzyżaków  bicz na powalo­
nego kanclerza i usiłuje go dobić wylicze­
niem wszystkich grzechów jego  żywota w 
tej dziedzinie dd czasu, jak słowa te padły. 

Oto ope:
W ielce około ochrony (!) niem czyzny za­

służony naczelny prezes v. W  a 1 d o w da­
wno już musiał opuścić swoje stanowisko 
w Poznaniu. Następca jeg o  v. E i s e n - 
h a r d t usiłuje ustępstwami pozyskać Pola­
ków.

Prezesi rejencyi w Poznaniu i Bydgoszczy 
zostali wśród oklasku Polaków dym isyono- 
wani, taksamo radca szkolny W  a s c li o w 
i landrat N e u m a n n. Stolica arcybiskupia 
w Poznaniu— Gnieźnie, która długi czas b y ­
ła osierocona, ponieważ Polaka dawniej nie 
chciano, a Niemca nie znaleziono, obsadzona 
jest polskim arcybiskupem, a także bisku­
pem sufraganem chełmińskim, którym  zaw­
sze dotąd był Niemiec, mianowany został 
Polak.

Paragraf 13 ustawy kolonizacyjnej (t. zn. 
wywłaśzczenie) nie został już więcej w yko­
nany. Minister Breitenbach przyrzekł nawet, 
że Połakom udzielać się będzie subwencyi 
państwowych na osiedlenie (ten dziwny rad­
ca sprawiedliowści świadomie zataja, że cho­
dzi tu o Polaków-inwalidów, którzy walczyli 
za sprawę Prus-Niemiec w tej wojnie i stra­
cili na niej zdrowie lub okaleczeli).

Paragraf językow y ustawy o zebraniach 
i stowarzyszeniach został zniesiony, projekt 
ustawy w sprawie zniesienia wywłaszczenia 
przedłożony jest Izbie panów.

Najprawdopodobniej (sic!) opracowaną zo­
stała ustawa, która ma unicestwić środki 
ochronne (!), stworzone przez zabezpiecze­
nie stanu posiadania niemieckich posiadło­
ści włościańskich.

Także podstawy niemieckich szkół ludo­
w ych uległy wstrząśnieniu, nauce języka 

polskiego przyznano obszerniejszy zakres i 
prowadzi się narady w sprawie urządzenia 
polskich szkół państwowych, „innow acyi 
wręcz niesłychanej11.

—  Tern samem —  powiada radca —  sit 
venia verbo! —  sprawiedliwości W agner —  
zerwano mniej więcej wszystkie tamy, które 
w długoletniej pracy Bismarck i Biilow zbu­
dowali przeciw zalewowi (!) polskiemu. 0 -  
chronę niem czyzny przeciw silnie zorganizo­
wanej i świadomej celu a wrogiej niemezy- 
źnie polskości porzucono.

Czy to jest —  pyta dalej hakatystyczny 
oskarżyciel —  owa dawna droga, po której 
kroczyć Bethmann-IIollweg przyrzekał? Czy 
to jest owe „nunąuam retrorsum11, jak sie za­
klinał?

A teraz przychodzi rzecz najgorsza.
„Bethmann-Hollweg stworzył Królestwo 

Polskie! Odpowiedzialności za to nie może 
zepchnąć na innych. „Państwo polskie krwią 
niemiecką odebrane Rosyanom, niem ieccy 

oficerow ie i urzędnicy gorliwie teraz odbu­
dowują, w zamian za to nic się od Polaków 
nie żąda. Conajmniej należało żądać bezwa­

runkowego zrzeczenia się niemieckich kre­
sów  wschodnich (to ma znaczyć polskich pro- 
winc-yi Prus) i stwierdzenia z góry  prawno- 
państwowego stosunku nowoutworzonego 
Królestwa do rzeszy niemieckiej. Dla zabez­
pieczenia tych ważnych niemieckich intere­
sów nic się nie stało. Betmann-Hollweg z 
ufnością budował na dobrej woli Polaków 11.

I co  zamierzał on osiągnąć z swemi bez- 
granicznemi (sic!) ustępstwami -wobec Pola­
ków ? Ozy może chciał przy rozpoczęciu w oj­
ny uniknąć rozłamu z Polakami, któryby 
mógł wrogowi dodać animuszu? Ale w ta­
kim razie poszedł o wiele za daleko, nie 
uchodzi bowiem, żeby dla chw ilowego spo­
koju „zaprzedawano całą przyszłość-1. Zre­
sztą zwrot swój w polityce polskiej wykonał 
już z chwilą zamianowania now ego naczel­
nego prezesa w Poznaniu, który odrazu za­
czął szukać pogodzenia się z Polakami. To 
było długo (?), jeszcze przed wojną świato­
wą. Można dlatego przypuszczać, że Beth­
mann-Hollweg, podług którego wskazówek 
przecież now y naczelny prezes (dr Schwartz- 
kopf, przez Tiedemanna w poufnej kores- 
pondencyi przezywany Schwachkopf) prze­
cież działał, z własnej inicyatyw y znowu pra­
gnął obrać kurs ugodowy.

Oto polskie grzechy kanclerskiego żywota 
Bethmanna-Hollwega. Następnie poznamy 

skutki tych „grzechów 11, jak one się przed­
stawiają w krzyżackim mózgu pierwszego 

wiceprezesa „Ostmarkenyereinu11 i jak w 
najczarniejszych malowane są barwach, aby 
odstraszyć nowego kanclerza od zapoczątko­
wanej przez jego  poprzednika „now ej oryen- 
tacyi11. Fr. Sal. K .

„Żółte11 niebezpieczeństwo
Ostatnie wiadomości z Azyi o obsadzeniu 

wojskiem Mandżuryi przez Japonię i zagro­
żeniu przez nią Syberyi wzm ogły niewątpli­
wie wśród koalieyi dawne już zaniepokoje­
nie.

Obawa przed rasą żółtą datuje się od w oj­
ny Japonii z Chinami (1894— 1895), z k tó­
rej pierwsza wyszła zwycięsko. Już wtedy 
byliby się Japończycy usadowili na stałym 
kontynencie Azyi. gdyby nie intefwencya 
Rosyi, Francyi i Niemiec, która zmusiła ich 
poprzestać na wyspie Formozie i kontrybu­
c j i  wojennej. To był pierwszy krok Japonii 
na drodze zdobyw czej, wiodącej do Chin. 
W ykazał on ich słabość i uczynił widownią 

współzawodnictwa państw europejskich i 
Japonii, które doprowadziło do wojny ro­
syjsko-japońskiej. Rozgospodarowanie się 
bowiem R o s ji  w Mandżuryi i jej aspiracye 
koreańskie zw róciły baczną uwagę Japonii, 
ktpra w oczekiwaniu rozprawy wojennej z 
Rosyą zawarła układ z Anglią na lat pięć 
(styczeń 1902), gwarantujący Japonii neu­
tralność Anglii na wypadek wojny z Rosyą. 
a nawet pom oc, gdyby inna, potęga p o s p ie ­
szyła Rosyi z pomocą. Spór o Koreę dopro­
wadził wreszcie do w ojny z Rosyą, zakoń­
czonej jej klęską. Korea, Port Artura i część 
kolei mandżurskiej, łącząca ten port z koleją 
transsyberyjską, wreszcie południowa część 
Sachalinu —  oto zdobycze Japonii w tej 
wojnie, która utwierdziła stanowisko Japonii 
jako potęgi światowej i jej przewagę w Azyi 
wschodniej. Stanowisko to Japonii wzmocnił 
nowy układ z Anglią na lat dziesięć (sier­
pień 1905), gwarantujący pom oc wzajemną 
tych dwóch państw na wypadek niesprowo- 
kowąnego napadu potęgi obcej, przez którą 
rozumiano naturalnie Itosyę.

Korea, odtąd spichlerz zbożowy, zwłasz­
cza ryżow jr, Japonii i teren emigracyjny, 
była już drugim etapem jej na drodze do 
Chin. Żeby tę drogę łatwiej i prędzej prze­
być, postarała się Japonia o wyjaśnienie i 
ustalenie swych stosunków z mocarstwami. 
W  r. 1911 zawarła układy ze Stanami Zjc- 
dnoezonemi, z Anglią (przedłużono poprze­
dni do r. 1921), z Francyą, wreszcie z Rosyą. 
Traktat z R osyą wyrównywał ostatecznie 
różnice, jakie jeszcze były  między Peters­
burgiem a Tokio; był też niezbędny w ów ­
czas dla Japonii, planującej nowe zdobycze 
terytoryalne kosztem Chin w Mandżuryi i 
Mongolii.

W ojna światowa ułatwiła Japonii zadanie, 
którego celem ostatecznym jest zdobycie 

przewagi absolutnej w Azyi kosztem Chin, 
Rosyi, Anglii i Stanów Zjednoczonych. Po 
wzięciu Kiau-ezau, przedłożyli Japończycy 
Chinom 21 artykułów, które czyniły z nich 
wasala Japonii. Rozwinęła się tedy pięcio­
miesięczna walka dyplomatyczna. Rząd ro­
syjski, mimo ostrzeżeń Kuropatkina, że w 
razie przjęjęcia artykułów przez Chiny, Ja­
ponia gotow a z półtoramilionowem wojskiem 
chińskiem, przez siebie zorganizowanem, 
wkroczyć do Syberyi, nie pospieszył z po­
mocą Chinom, lecz sprawę zostawił do za­
łatwienia Anglii i Am eryce, które w Tokio 
uzyskały pewne ustępstwa na rzecz Chin. 
I rzeczjrwiście układ japońsko-chiński z 
czerwca r. 1915 zachował Chinom wolność, 
ale za to w ym ógł na nich zgodę: 1) na o- 
twarcie portów handlowych we wschodniej 
wewnętrznej Mongolii w punktach, które do­
radzi Japonia, oczyw iście według swych in­
teresów; 2) na budowanie kolei we w scho­
dniej wewnętrznej Mongolii, korzystnych 
dla Japończyków  i na ich żądanie; 3) na o- 
siedlanie się Japończyków  i swobodę han­
dlu w południowej Mandżuryi i na przjrwilej 
dla Japończyków  w Mongolii, mocą którego 
chińskie rozporządzenia policyjne i edykty 
podatkowe tylko za zgodą konsula japoń­
skiego m ogą się stosować do tamtejszych 
osadników japońskich.

Że układ ten nie zadowolnił na długo Ja­
pończyków , świadczą ostatnie wiadomości 
o postępach ich w Mandżuryi, równających

się okupacyi tej prowincyi. Fakt ten w zwią­
zku z obsadzeniem przez Japonię ważnych 
punktów wybrzeżnjmh Zabajkalii między ni­
mi W ładywostoku —  o czerń także donoszą 
ostatnie wiadomości —  dowodzi wcale nie­
dwuznacznie o aspiracjach Japonii do Sy- 
beryi. Poprzedził je i przygotował ostatni u- 
kład japońsko-rosyjski z r. 1910, który o- 
tworzył Japonii bramę do Syberyi, pozwa­
lając osiedlać się tam Japończykom  i pro­
wadzić swobodnie handel.

Obraz dążności imperyalistycznych Japo­
nii nie bvlbjr zupełnym, gdybyśm y nie wspo­
mnieli o zajęciu przez nią w czasie obecnej 
w ojny archipelagów, należących do Niemiec 
w Oceanii oraz o em igracji Japończyków  
(obok  Chińczyków) do Australii i Ameryki. 
Oba te państwa broniąc się przed pokojo­
wym najazdem żółtych, wydały ustawy inii- 
gracyjne przeciw nim. Ale Japonia zaprote­
stowała kilkakrotnie przeciw tym ustawom ; 
ostatni zaś protest posła japońskiego w W a­
szyngtonie, w ubiegłym roku, w yw ołał w 
kołach rządowych Unii poważne zaniepoko­
jenie, ponieważ zmuszał do złagodzenia u- 
stawy immigracyjnej. Wmieszanie się zaś 

Stanów Zjednoczonych do wojny światowej 
przyniesie niewątpliwie nowe korzyści Ja­
ponii, groźnej ich rywalce na Oceanie Spo­
kojnym. Dr W . B.

Państwo a kościół w Rosyi.
Po wybuchu rewolucyi w Rosjd zdawało 

się, że nastąpi zupełne oddzielenie Kościoła 
od państwa. Szybko jednak okazało się, że 
ścisły związek, jaki istniał między państwem 
a cerkwią, nie da się nawet przez rewolu­
c ją  rozluźnić i całą sprawę skierowano na 
drogę stworzenia według znanej form uły Ca- 
voura „w olnego Kościoła w ^volnem  pań­
stwie11. Pierwszym widocznym objawem tego 
prądu jest zniesienie ustanowionego przez 
Piotra W ielkiego urzędu nadprokuratora sy ­
nodu. Urząd ten, który stanowił pewnego 
rodzaju władzę kontrolną nad prawoslaw- 
m m  kościołem  ze strony rządu, nie odpo­
wiadał postanowieniom kanonicznym ko­
ścielnym, tak. iż faktycznie cerkiew rosyj- 
ska od 200 lat rządzoną była wbrew prze­
pisom kanonicznym. Zamiast urzędu nad­
prokuratora synodu zostanie utworzone mi- 
nisteryum wyznań, któremu zostaną praw­
dopodobnie przydzielone także sprawy in­
nych wyznań, dotychczas załatwiane przez 
generalną dyrekcyę w ministeryum spraw 
wewnętrznych.

Ostateczne uregulowanie stosunku praw­
nego K ościoła do państwa nastąpi prawdo­
podobnie dopiero na ogólnym- soborze pra­
wosławnym, którego zwołanie zapowiadają 
na czas najbliższy. Komisya, przygotow u­
jąca sobór, ułożyła na razie w porozumieniu 
z ministerstwem spraw wewn. punkty, które 
i nadal zapewniają ,vu'#ua*aBlâ 4iiŁ. -jwKe- Ko­
ściołowi państwowemu uprzywilejowane sta­
nowisko pod względem publicziio-prawiiyni. 
Te punkty brzmią:

I. K ościół posiada zupełną wolność i nie­
zależność w swych prawach, przyczem rzą­
dzi się sam według swych przepisów bez 
pośredniego łub bezpośredniego mieszania 

się państwa. 2) W ładze kościelne podlegają 
kontroli państwa tylko wtedy, gdy w yko­
nują czynności, związane z obywatelskiem 
żjmiem, jak dawanie ślubów, rozwodów  itp. 
3) Władzę nadzorczą ze strony państwa spra­
wuje min. wyznań. W  razie sporów rozstrzy­
ga senat, jako najwyższa władza sądowa 
pąństwa. 4) Państwo daje środki na utrzy­
manie większych kościołów ; władz kościel­
nych i urządzeń. W ypłaty następują bezpo­
średnio. Rachunki z użycia pieniędzy należy 
przedkładać kompetentnym władzom i kon­
troli państwowej do sprawdzania.

Komisya domaga się dalej, aby postano­
wienia Kościoła miały moc prawną i obow ią­
zyw ały wszystkich wiernych także poza gra­
nicami państwa. Ma to zapobiedz temu, żeby 
ortodoksyjni Rosjanie nie brali rozw odów  
cywilnych poza granicami państwa.

Synod ten będzie pierwszym po 250 la­
tach. Jak pisma rosyjskie donoszą, odbyły 
się na prowincyi liczne w ybory biskupów. 
Prawdopodobnie zostanie także wybrany pa- 
tryarcha, któryby jednak nie rezydował w 
Petersburgu, ale w prastarej siedzibie pa- 
tryarchów w Moskwie. W obec znacznego o- 
graiiLczenia wpływu państwa na kościół, 
wzrośnie władza i powaga patryarchy. Na 
sobór mają być zaproszeni przedstawiciele 
prawosławia z Cypru, Grecyi Rumunii, Ser­
bii i Czarnogóry.

Otwartą pozostaje jeszcze sprawa dóbr 
kościelnych, które, zwłaszcza w rękach kla­
sztorów, są bardzo wielkie. O ile konsty­
tuanta uchwali zniesienie wielkiej własności, 
to przeważna część dóbr kościelnych ulegnie 
konfiskacie. O ile władze kościelne nie ze­
chcą się na to dobrowolnie zgodzić, może 
przyjść do ostrego zatargu między niemi a 
państwem.

Drogowskazy „Ziemianina11.
«
Walka o clileb powszedni zaostrzona jego 

brakiem zwraca częstokroć ludność miasta 
w rogo przeciw ziemiaństwn, czego dowodem 
była dyskusya na jednem z posiedzeń Rady 
miejskiej w Warszawie, a objaw ten wystę­
puje wszędzie, gdzie lichwa płodami rolnymi 
znachodzi teren przyjazny do spekulacji i 
uprawiania lichwy. W ymownym dowodem 
poczucia obywatelskiego są znane rezolucye 
ziemian kieleckich i artykuły, pojawiające 
się w organie „Związku Ziemian11 Królestwa 
w „Ziemianinie11, zasługujące na streszcze­
nie, aby i u nas nie przebrzmiały bez echa,

tern więcej, że wspomniany organ reprezen­
tuje zjednoczenie w pracach 1000 ziemian 
w Królestwie, zatem czynnik, z którym  się 
poważnie liczyć należy.

W  artykule p. t. „Nasze zadania11 p. Józef 
Targowski z Buczka pisze o dotkliwym cio ­
sie, jaki zadała wojna kapitałowi obroto­
wemu w rolnictwie nietjdko przez wynisz­
czenie inwentarzy i ruchomości, lecz także 
przez wprowadzenie nowego czynnika eko­
nomicznego, jakim jest zupełne ich przewar­
tościowanie. Rozwija kwestye obniżenia 
kultury ziemi, przez brak środków pom o­
cniczych dla produkcji, przy równoczesnym 
spadku wartości pieniądza, wspomina dalej
0 warunkach kredytowych f stosunkach, ja­
kie w ytw orzyły toczące się wypadki, w któ- 
rych odzwierciadla się najdobitniej intele­
ktualna wartość rolnika, stając się miarą je­
go powodzenia. „W artość etyczna zakreśla 
granice dopuszczalnych środków, jakimi do 
utrzymania dobrobytu i siły*produktywnej 
rozporządzać w olno11.

Zadania Związku Ziemian widzi p. T a r- 
g o w s k i  w haśle ochrony ziemi, by ona nie 
przedostała się w niepowołane ręce, aby 
przerzedzone w ostatnich dziesięcioleciach 
warsztaty rolne przodować m ogłj' w sile pro­
du k cji, a ziemia powinna pozostać bezwzglę­
dnie w posiadaniu tych, którzy umieją ją 
uprawiać.

O obowiązkach społecznych i narodowych, 
jakie przyświecać winny Z w i ą z k o w i 
Z i e m i a n  pisze p. Maryan K i n i o r s k i  
z S u c h o d ę b i a  w artykule na łamach 
„Ziemianina11 zatytułowanym: „W ieś dla
miast . Pod hasłem tem, zapoczątkowało —  
jak już donosiliśmy —  C. T. R. w  Królestwie 
ogólną składkę krajową, dla zaznaczenia i 
wzmocnienia „nierozerwalnych węzłów, łą­
czących wieś polską z miastem polskiem 11. 
Tu piętnuje p. K i n i o r s k i  posłuch, jaki 
znalazło to hasło na wsi. pisząc, jak nastę­
puję:

Złożenie stu kilkudziesięciu tysięcy rublii, nie 
dosięgają nawet poziomu tycli ofiar, które ze- 
branu w d:ągu dwóch dni w Warszawie w 
roku 1915-ym, na szkoły polskie. Fakt zebrania 
icj sumy_ dowodzi, że pewna część ziemian nie 
kieruje się cgdizmein materyalnym, lecz jest to 
wynik stanowczo zbyt nikły, abyśmy na podsta­
wie naszej akcyi mogli uważać się za obywateli 
kraju, rozumiejących swoje obowiązki społecz­
ne i stojących na straży żywotnych interesów 
narodu. Jakże małą jest ta ofiara w  stosunku 
do blizko 8 mil. morgów, jakie ma w kraju wła­
sność większa. Licząc ty lko po 25 kop. z morga, 
powlinnibyśmy otrzymać około 2 milionów rubli. 
Uwzględniając dobrowolność ofiary i odtrąciw­
szy znaczny %  na majątki całkowicie lub czę­
ściowo zrujnowane, dojdziemy do wniosku, że 
liczba miliona rubli odpowiadałaby mniej wię­
cej tej ilości morgów własności większej, które 
bez przeciążenia m ogłyby być opodatkowane. 
Wiemy jednak, że na ogół normy składkowe 
były wyższe, wynosiły bowiem do 50 kop. z 
morga, wobec tego musimy, niestety, stwierdzić, 
że nasza stukilkudziesięciotysięczna ofara re­
prezentuje zaledwie dziesiątą część ogółu , ma­
jątków, uayitt ««! u/ 10 właścicieli większej wła­
sności W akcyi G. T. R. nie uczestniczyło.-1

Wśród tych U/ IU nie brak, oczywiście, jedno­
stek, uważających swój interes osobisty za je­
dyną busolę w żyd:u i w imię tego interesu 
przykładających bez ogródek rękę &o „lichwy 
żywnościowej11. Koła bardziej po obywatelsku 
myślące, są tu bezsilne.

„W szędzie w formie rezolucyi —  czytamy w 
czerwcowym zeszycie „Ziemianf.na" — katego­
rycznie potępiono lichwę żywnościową i zbioro­
wą, zalecając na ogół n|:e branie cen wyższych 
nad ustanowione. Taka była opinia i zasadnicze 
dyrektywy C. T. lt. i Związku ziemian. Bez­
względnego imperatywu, obowiązującego wszy­
stkich, rezolucye te stanowić jednak nie mogły, 
gdyż mlialo się do czynienia z wieloma, przypad­
kami, w których wobec nienormalnych dzisiej­
szych warunków życia gospodarczego w kraju, 
bezkrytyczne trzymanie się tej liniłi nieprzekra- 
nia cen maksymalnych, nie było możliwe, ani 
wskazane ł przeciwnie, mogło się nieraz nieko­
rzystnie odbić na interesach tych, których do­
bro miało na celu. Nie mniej pozostała zasada 
podporządkowania interesu osobistego jednostki! 
sprawom ogółu, oraz postawienia pewnych gra­
nic, których przekraczać nie wolno, _ tudzież 
przestrzegać elementarnych praw uczciwości i 
sumienia11.

„Ziemianin11 —  ia-c widzimy przestrze­
gając e le m e n ta r n y c h  praw uczciwości, któ­
re zanikają w czasie wojny wsi'od panoszą­
cej się na każdym kroku lichwy, w imię g o ­
dności narodowej i solidarności wypowiada 
jej walkę, zdając sobie dobrze sprawę ze 
skutków, jakie w yw ołaćby m ogły niezgoda
1 rozdźwięki pomiędzy wsią a miastem, w 
chwili, gdy one dla wspólnego dobra i dla 
przetrwania ciężkich czasów przełomu nie- 
powinny dzielić społeczeństwa, lecz związać 
je w nierozerwalną i solidarną całość.

R. W .

Z dziedzin; przemysłu w Królestwie
(Korespondencya „Głosu Narodu11).

Warszawa, dn. 10 sierpnia.

Informując w początkach lipca r. b. cz jr- 
telników „Głosu Narodu1' o pracach przygo­
towawczych do odbudowy przemysłu w K ró­
lestwie Boiskiem, zapoczątkowanych przez 
Tow . przem ysłowców w Warszawie, wspo­
minałem o dokonanych i zamierzonych pra­
cach wydziału monograficznego przy kom i­
s ji  wykonawczej Rady Zjazdów przemy­
słow ców  Królestwa Polskiego. W niniejszym 
artykule streszczę i omówię jedną z mono­
grafii, dotyczącej przemysłu obrabiarkowe­
go w Polsce, ażeby szeroki ogół przemysłow­
ców  naszych m ógł się dowiedzieć, jakie ma 
znaczenie ta gałąź przemysłu dla państwa 
polskiego i w jakim kierunku należy roz­
winąć inieyatywę, ażeby ten przemjrsł m ógł 
na ziemiach polskich powstać i rozwinąć się.

Autor monografii, p. Henryk Mierzejew­
ski, prof. politechniki warszawskiej, oma­

wiając rolę przemysłu obrabiarkowego (ma­
szyny, które za pośrednictwem narzędzi w

rodzaju noża tokarskiego, wiertła, freza, tar­
czy szlifierskiej itp. w ykonyw ują na zimno 
skrawanie metalu) dowodzi na wstępie swej 
pracy, żc nowoczesne państwo jest wybitnie 
zainteresowane w rozwoju tego przemysłu, 
który stanowi o skutecznej obronie kraju 
ze względu na wyrób dział i am unicji, ob ­
sługuje kolejnictw o i inne działy przemysłu 
państwowego, wreszcie oddziaływa potę­
żnie na ogólne uprzemysłowienie kraju.

Przeświadczenie o ważności tej gałęzi 
przemysłu, pisze dalej autor, rozpowszech­
nione z dawien dawna w Niemczech, prze­
niknęło na kilka lat przed wojną do świado­
mości sfer rządzących Francyi, R osji i in­
nych państw. Wojna obecna, rzec śmiało mo­
żna, wysunęła sprawę popierania przemy­
słu obrabiarkowego na czoło zagadnień go- 
spodarezo-państwowycli. Rozwiązanie ' spra­
wy polskiej nie w duchu niezależności pań­
stwowej, lecz w jakimkolwiek innyrn, równa 
się zagładzie wielkiego przemysłu obrabiar­
kow ego, opartego na potrzebach państwa 
oraz wielkiego przemysłu hutniczego i ma­
szynowego. Pod tym względem losy fabryki 
Tow. akcyjnego „Gerlach i P u ls f1 w W ar­
szawie, jedynej w yspecjalizow anej fabryki 
obrabiarek w państwie rosyjskiem, dostar­
czają. przekonywujących argumentów.

Jako dostawca zakładów obuebowskich. 
tulskiej fabryki broni, permskiej fabryki ar­
mat i wielu innych, towarzystwo wymienio­
ne cieszyło się wielką troskliwością, władz 
państwowych, kół teclmiczno-woiennyoh, 
profesorów wyższych uczelni rosyjskich. O- 
tóż od chwili reorganizacji fabryki i wystą­
pienia jej na szerszą widownię, odrazu zjawi­
ły się tendeneye przeniesienia fafayki do 
R osji, zamiary te jednak uniemożliwiał u- 
dział w firmie polskich przem ysłowców. F.- 
wakuacya fabryki w r 1915 ziściła życzenia 
narodowych sfer rosyjskich. Charakterj’Stv- 
czne b j io  pod tym względem zachowanie się 
skądinąd bardzo życzliwie usposobionego 
dla fabryki pułk. Kisielewa,* kierownika od ­
działu wyrobu ciężkich dział w zakładach 
obuebowskich, który osobiście zjechał do 
Warszawy, aby dopilnować wywiezienia fa- 
b iyki i zupełnie sie nie krył z radością, że 
doprowadzono do skutku tę tak ważną dla 
Rosyi sprawę.

Dowiadujemy się dalej z monografii, że 
kapitał akcyjny fabryki „Gerlach i Pulst11 
wynosił 1 milion rubli. W  fabryce pracowa­
ło 700 robotników, personal techniczny li­
czył około 70 osób. Produkcya roczna tej 
fabryki wynosiła w r. 1913 około 1,3 miliona 
rubli. Poza firmą „Gerlach i Pulst11 wyrobem 
obrabiarek zajm owały się fabryki: A. Yaed- 
tke w Kutnie z produkeyą przeszło 200.000 
rubli, „Bracia Lange11 w Łodzi, „T ow . ak­
cją ne „Bracia Geisler11,. Okólski i Patschke, 
„Tadeusz Rychter11 i inne.

Fabryki te ogółem  wyrabiały przeszło na 
-2-Tniliwivp m.hUr-n-uiJuftu wy wozOUO do Rasyr 
więcej niż połowę, 3A produ kcji firmy Ger­
lach i Pulst szło na eksport do R osji. N asze 
fabryki maszyn nie miały w kraju takiej fa­
bryki obrabiarek, kto raby zaspokajała ich 
potrzeby i sprowadzały *./« spożycia swego 
z Niemiec. W ogóle  przemysł obrabiarkowy 
polski przed wojną należy uważać za będący 
w fazie tworzenia się i przystosowywania 
dp warunków przemysłowych.

Rozważając wytyczne inicyatyw y prze­
m ysłowej, prof. Mierzejewski przewiduje po­
wstawanie u nas tak przedsiębiorstw z 
wszechstronnym programem działalności, 
m ogących podejm ować się urządzania cał­
kowitego fabryk, jak i mniejszych fabryk 
bez własnej odlewni.

Po wojnie, zdaniem prof. Mierzejewskie­
go, m ogłyby liczyć na powodzenie następu­
jące fabryki: 1. Duża fabryka obrabiarek ty­
pu Tow. „Gerlach i Pulst*1, obsługująca prze­
mysł .państwowy i wielki maszynowy, z ka­
pitałem 3 do 5 milionów rubli; 2. fabryka 
średnich tokarek pociągow ych w kilku wici 
kościach nowoczesnej konstrukcjo; 3. fabry­
ka lekkich możliwie nowoczesnych tokarek 
pociągow ych; 4. fabryka wiertarek' małych 
precyzyjnych i średniej wielkości; 5. fabry­
ka strugarek poprzecznych.

Monografia przemysłu obrabiarkowego w 
Królestwie Polskiem opracowana jest na 
szerokiem tle potrzeb państwowo-gospodar- 
czych, z przytoczeniem licznych danych sta­
tystycznych o rozwoju tego przemysłu w 
Stanach Zjednoczonych i Niemczech, w jr- 
mownie przekonywujących o konieczności 
jego stworzenia na ziemiach polskich, jako 
sine qua non istnienia silnego państwa nie­
podległego.

Kronika wiedeńska.
(W ywczasy letnie Wiedeńczyków. —  Studya bota­
niczne na cudzych polach. —  Jak magistrat wie­
deński i prasa dbają o zaspokojenie apetytów. — 
Taryfa dla tyci), którzy płacić mogą. —  Czego re­

staurator gościowi zakazać nie może.)

Wiedeń, 12 sierpnia.

W edle sprawozdania wiceburmistrza Hos­
sa prawie jedna, dziesiąta część ludności 
miasta Wiednia opuściła stolicę, by w miej­
scowościach kąpielowych i kuracyjnych szu­
kać, wypoczynku. W czasie od "'15 maja do 
7 lipca .wyjechało z Wiednia 184.988 osób.

Jak się tym letnikom powodzi, o tem 
dzienniki wiedeńskie dość sprzeczne podają 
wiadomości. W  relacyach nadsyłanych re- 
dakeyom  jedni narzekają na wygórowane 
ceny, drudzy użalają się na brak gościnno­
ści. Zdaje się jednak, że głównym  powodem 
wyjazdu W iedeńczyków  była nie chęć szu­
kania wypoczynku, lecz niezłomny zamiar 
zaprowiantowania się w towary spożywcze. 
W skazuje na to ostrzeżenie namiestnika w 
Tyrolu, które grozi bezzwlocznem wydalę-
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niem nieproszonych -gości wiedeńskich, jeśli 
oni nie zaprzestaną swej dotychczasowej 
t a k t y k i -  Przybysze wiedeńscy nie zadowa­
lają '»in bowiem tein, co starostwa wedle 
kart przyznały, lecz zakupują towar u pro­
ducentów, by sit; zaopatrzyć na zimę. Że 
wskutek tych zabiegów ceny towarów rosną 
jak na drożdżach, starostwa zmuszone są 
chwytać się zarządzeń drakońskich w o- 
bior.ie ludności m iejscowej.

Lecz prócz tych, którzy swój wyjazd z 
W iednia urzędom zgłosili, są i tacy, którzy 
zadowalają się wycieczkami do m iejscowo­
ści podmiejskich, naturalnie^ także w celach 
zaopatrzenia sic w ziemniaki, owoce, sei czj 
jarzyny Z tveh ostatnich wielu nie prze­
biera w 'środkach. Nie mogąc więc nabyć a r­
tykułów tych za pieniądze, zabierają sami 
z pola to, co wyrosło. Dlatego to na dworcu 
kolei zachodniej rewizya tobołków  jest bar­
dzo ścisła, z tego samego też powodu rząd 
wezwał prokuratorye do surowego ścigania 
kradzieży ziemiopłodów.

Szanujący natomiast przepisy prawne oby­
watel wiedeński obywa się dotąd bez zie­
mniaków. jarzyn i ow oców . Czasami jednak 
i jemu zaświta promyk nadziei. W czoraj np. 
gmina wiedeńska rzuciła na targ 6000 kilo­
gramów ziemniaków. Ze jednak dla jednora­
zowego zaopatrzenia ludności stolicy w pół 
kilograma ziemniaków na głowę potrzeba 
125 wagonów po 10.000 kg. zapobiegliwość 
magistratu wiedeńskiego wywołała tylko 
rozgoryczenie i zawody, zamiast zamierzone­
go zaspokojenia apetytów. Dla zawiedzio­
nych nadziei znajduje prasa wiedeńska sło­
n a  pocieszenia w formie dat statystycz­
nych o zbiorach i urodzajach, najczęściej 
zaś w ostrych atakach na niewdzięczność 
Węgier.

Óficyalna taryfa cen maksymalnych w 
W iedniu jest naturalnie prawie identyczną 
z taryfą obowiązującą w innych miastach. 
O wiele bardziej zajmującą jest taryfa obo­
wiązująca w handlu pokątnym, bo ten przy­
najmniej zawsze towaru dostarczy. Otóż u 
handlarzy pokutnych notowano ostatnio za 
kilogram: mąka 15— 22 koron, cukier G kor., 
ryż 50 kor., kawa palona 90 koron, masło 
33 korony, smalec do 40 koron. I to wszyst­
ko bez obowiązku prezentowania kart ży ­
wnościowych!

W łaściciele restauraeyi wiedeńskich prze­
rażeni zapowiedzią, że ich kuchnie będą e- 
wentualnie przekształcone na„obyw atelskie“  
kuchnie, wydali hasło, że każdy szanujący 
się gość musi w ich lokalu pić wino. Piwa bo­
wiem niema, a za wino, płacone przed w oj­
ną po 10 hal. za litr, można obecnie bez­
karnie pobierać 4 korony i więcej. W ięc sło­
miani w dow cy podnieśli larum wielkie na 
tę propagandę alkoholową, a jeden z nad­
wornych adwokatów skarży się żałośnie, że 
gdy zażądał w ody, pan gospodarz z uśmie­
chem odrzekł: wszak lokal m ój to nie ku­
chnia ludowa, chcesz pan w ody, to idź pan 
do wodociągu, tego panu zakazać nie m ogę!

—  ag. —

wojennego. Tego dowodem równoczesne cofa­
nie się alkoholizmu u kobiet. Zresztą obłęd opil- 
ezy u ludzi ponad lat 45 nie jest rzadkością: 
dalej — nałogowi pijacy przeważnie są wolni 
od wojskowości z powodu ich różnorodnych 
braków. Naszem zdaniem przeszkody w naby­
waniu alkoholu (zmniejszony wyrób, wysokie 
ceny) największą odgrywają tu rolę.

K. B.

Katolicyzm w Rosyi.
(Od naszego korespondenta z Kopenhagi.)

Kopenhaga. Od czasu rewolucyi prawo­
sławni masowo porzucają schizmę i przecho­
dzą na katolicyzm i to nie tylko unici ale 
ogromne ilości osób innych wyznań zgła­
szają się do kościoła rzym.-katolickiego.

Przyznanie praw Polakom zakordonowym w  Rosyi-
(Od naszego korespondenta z Kopenhagi.)

liząd Tym czasow y zatwierdził następują­
ce prawo:

Osoby polskiej narodowości, z wyjątkiem 
jeńców  wojennych, zaliczone do poddanych 
państw wojujących z Uosyą, po przedstawie­
niu specyalnych osobistych zaświadczeń od 
Centralnego W ydziału Opieki nad jeńcami 
wojennymi i cywilnymi, otrzymują od władz 
m iejscowych dokumenty, przepisane przez 
prawo, dla zamieszkania w każdej miejsco­
wości państwa rosyjskiego.

Odnośnie do osób narodowości polskiej, 
przedstawiających zaświadczenia Centralne­
go W ydziału Opieki nad jeńcami wojennymi 
i cywilnymi, zniesione zostają wszelkie ogra­
niczenia praw osobistych i majątkowych, o- 
znaczone prawem lub postanowieniami ad 
ministracyjnemi władz wojskowych lub cy ­
wilnych w stosunku do poddanych państw, 
w ojujących z państwem rosyjskiem.

W ymienione osoby korzystają ze wszel­
kich praw, przyznanych poddanym zaprzy­
jaźnionych 7. Rosyą państw.

Nowa konfereneya ententy.
Lugano. Od wczoraj nie nadchodzą tu ani 

francuskie ani włoskie dzienniki. Jak się dro­
gą okrężną dowiadujem y donosi „Corriere 
della śera“  o m ającej się odbyć nowej kon­
feren cji ententy, której znaczenie przekro­
czy wszystkie dotychczasowe konfereneye.

TRUDNOŚCI ZE STRONY SZW ECYI.

Berno. B. kor. Dzienniki donoszą z Londy­
nu: „Morning Post" dowiaduje się z Sztok­
holmu. jakoby rząd szwedzki inicyatoroin 
kon ferencji sztokholmskiej odmówi! lokalu 
na odbycie konferencyi. Nie jest wykluczone, 
że konfereneya odbędzie się w Chrystyanii 
tlbo w jakiem innem mieście skandynaw-
kiem.

DEMONSTRACYE PRZECIW POINCA- 
REMU.

Berlin. Korespondent „Yossische Ztg.“  z 
Lugano dowiaduje się z pewnego źródła, że 
14 lipca, to jest w dniu francuskiego święta 
narodowego wygwizdano w Longchamps 
Poincarego a na jego automobil napadnięto, 
tak, że musiał pod przymusem zawrócić.

W  najbliższych dniach oczekują tam wa­
żnych wydarzeń.

Prowodyrem bandy rabusiów by ł chorąży. 
Depoitacye komitetów nic zaradzić nic m o­
gły. W ysłano w ojsko, którem u udało się 
przyłapać 30 maruderów.

Alkohol a wojna.
Bonhoeffor, dyrektor kliniki .chorób , ner­

wowych i umysłowych przy zakładzie „Chari- 
te“ w Berlinie, donosi z rozprawie swej „Ueber 
die Abnahme des Alkoholismus wahreud Ces 
Krieges“- (Monatsschrift f. Prychiatrie u. Neu 
rologie 1917, str. 382) o zmniejszaniu się pod­
czas wojny cyfry chronicznego zatrucia wysko­
kowego. Mianowicie autor zauważył w ciągu 
wykładów swoich klinicznjrch podczas wojnj’ , 
że coiaz rzadziej odstaw iano alkoholików do kii 
niki jego. tak że w ostatnich dwu półroczach 
nie mógł przedstawić słuchaczom przypadków 
chronicznego zatrucia alkoholem, obłędu opil- 
czego (delirium tremens), halucyma#jń alkoho- 
licznych i p ych ozy  Korsakowa. Następujące 
dane wyświetlają dobitnie zjawisko: Pośród
przyjętych do kliniki był procent alkoholizmu 
następujący:

w latach:
1907
1908
1909
1910
1911
1912
1913
1914 do sierpnia 

do końca roku 1914
1915 
1910

u męzczyzn: 
20.6
17.8
18.9 
18.6 
16.8 
13.7 
12.3 
14.0

6.4
7.2
3.3

u kobiet:
3.2
2.7 
2.1
3.1
2.1 
2.6 
2.9
2.8 
1.4
1.3 

—.0

Objęcie sądów przez państwo polskie.
Lublin. B- kar. Generalna gubernia, podaje 

do wiadomości 14 b. m.: Jutro ogłoszone
będzie w Wiwsizatwie rozpuządaemie generał 
gubernii warszawskiej oddające sądownic­
two państwu polskiemu. Identyczny komu­
nikat wyda także c. i k. komisarz imieniem 
rządu anstrowęgiersikiegio. D otyczące rozpo­
rządzenie wejdtóe w  życie z  diniern 1 wrze­
śnia. C. i lc. rząd przyjął dotyczące propozy- 
c.ye R ady Stanu w całości nie czyniąc ze 
swej stromy żadnych zastrzeżeń.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. Wieczorny komunikat urzę­

dowy: Walka artyleryi ze zmienną siłą we
P 1 a n d r v i i A r t o i s, nad A i s n e i koło 
V o r .1 u »' Walka piechoty toczy się dotych­
czas tylko na północ od L e n s  i na wschód 
od O e r n a y en  L a  o n n o i s.

W R u m u n i i podczas pościgu w górach i 
wr atakach na zachód od S e re tu , dobre po- 
stępy.

Zestawienie to uwidocznia nam dobitnie zna- 
czne zmniejszenie się cyfry, zachorzeli alkoho- 
licznych z początkiem wojny. W końcu mieli­
śmy w ostatnim roku u mężczyzn odsta^im 
nyeh do klinika z powodu alkoholizmu 9% obłę­
du opilczego, u kobiet żadnego. Jeżeli sobie 
uprzytomnimy, że jeszcze w- ósmym dziesiątku 
lat zeszłego stulecia. 70% wszystkich alkoholi­
ków, odstawionych do klinik berlińskich, cier­
piało na obłęd opilczy, a we Wrocławiu w dzie­
wiątym dziesiątku lat więcej niż 50%, to naj­
lepiej zdołamy ocenić cofanie się —  na szczę­
ście nadużycia chronicznego alkoholu. __
Początki tego colania się alkoholizmu sięgają 
pierwszych lat dwudziestego stulecia, podatek 
na alkohol zaprowadzony w październiku 1909 
r. i wreszcie najskuteczniej wojna spowodowały 
szybkie opadnięcie) cyfry zachorzeć Wedhm 
Bonlioeffcra przyczyny tego zmniejszenia sio 
cyfry podczas wojny me należy szukać w nie­
obecności mężczyzn w kraju z powodu stanu

Sprawa konferencyi Sztokholmskiej.
Sztokholm. B. kor. Dziś zebrał się komitet 

holendersko-skandynawski, by obradować 
nad sytuacyą. W  tutejszych kołach socyali- 
stycznych rosjjsk ich  uchwała rządów koa- 
licyi wywołała wielkie rozgoryczenie. Na­
wet w kołach menszowików panuje oburze­
nie z powodu stanowiska Kierońskiego, oczy­
wiście w przypuszczeniu, że oświadczenia 
Lloyda Georgea są prawdziwe. Nazywają to 
stanowisko Kierońskiego nawet zdradą po­
nieważ Kieroński jest sam członkiem rady 
robotniczo-żołnierskiej. W  kołach bolszewi­
ków panuje przekonanie, że stanowisko Te- 
reszczenki jest zachwiane, wskutek uchwały 
rządów koalicyi.

„VORWAERTS“ O SYTUACYI.
Berlin. B. kor. W sprawie odmówienia pasz­

portów przez państwa koalicj i na konferencyę 
w Sztokholmie, pisze „Vorwaerts“ , że dla robo­
tników niemieckich stworzyło to ogromnie ja­
sną sytuację, wobec której nie ma już gry w 
chowanego. Rozpoznanie tó opiewa: zachodnie 
państwa koalicyi są teraz zdecydowane prze­
prowadzić wojnę do rozstrzygnięcia i osiągnąć 
cel zmiażdżenia Niemiec. W takim momencie 
jest tylko jedna możliwość, mianowicie, aby 
bronić własnej skóry.

ROBOTNICY ANGIELSCY PRZECIW 
RZĄDOWI.

Londyn. B. kor. Reuter. W ydział w yko­
nawczy partyi robotniczej przyjął rezolucye 
wyrażającą Hendersonowi zaufanie. W ydział 
dnia 21 bm. na konferencyi robotników 
przedstawi do przyjęcia rezolucyę następu­
jącą: Konfereneya obstaje przy zapatrywa­
niu. że jest rzeczą pożądaną, by angielska 
partya robotnicza reprezentowana była na 
konferencyi w Sztokholmie. Zgromadzenie 
przyjmuje z ubolewanieiu do wiadomości, że 
rząd wyraził zamiar odmówienia, paszportów 
i poleca poczynić przedstawienia u rządu.

RZĄD WŁOSKI A KONFERENCYA,
Rzym. B. kioir. Ageneya Stefiumegio dono­

si, że socyaliści nie otrzywałi paszportów 
na podróż n,a koinferemcyę sztokholmską.

LLOYD GEORGE PRZECIW KONFERENCYI 
SZTOKHOLMSKIEJ.

Londyn. R. kor. „Daily Tel.“ donosi: Lloyd 
Geerge naljrclnninst zarządzi nowe wybory, je­
żeli konfereneya robotników w dniu 21 b. m. 
pozostanie przy swej uchwale, aby wysłać za­
stępców do Sztokholmu.

Walki w Rumunii.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra 

sowej donoszą: Dzięki niewyczerpanej w y
trwałości wojsk sprzymierzonych, które sto­
jąc w górnej dolinie Putny naprzeciw Ro 
syan i Rumunów, z bezprzykładnem mę 
stwem odpierały wszystkie ataki, spełnił się 
warunek sukcesu osiągniętego na północ, od 
Fokszan. Atak Niem ców na przyczółek m o­
stowy Baltaretu uwieńczony został zupeł- 
nem powodzeniem. Tutaj jakoteż w obrębie 
na zachód od Pańciu po obu stronach Putnj 
nieprzyjaciel cofa się. Także wojska sprzy­
mierzone broniące dotąd w dolinie górne 
Putny mężnie swoich stanowisk, poczynają 
teraz ścigać ustępującego nieprzyjaciela 
Liczba jeńców  wynosi dotąd przeszło 3000 
Kilkanaście dział i wiele karabinów maszy 
nowych zdobyto. W  okolicy na zachód od 
Tirgul— Oena nieprzyjaciel znowu kilkakro­
tnie zacięcie atakował. Wszystkie jego  pró­
by, by zmienić sytnacyę w tym obrębie, o 
kazały się daremnemi. Zdaje się, że nieprzy­
jaciel używając tutaj wszystkich sił, jakie 
ma, chce kryć i ułatwić odwrót wojsk cofa­
jących  się w obrębie na północ Focsani— 
Pańciu. Na Bukowinie nieprzyjaciel pracuje 
pilnie nad poprawą swoich stanowisk. Dalej 
na północ chwilami odzywa się ogień nie 
przyjaciela, prócz tego przedsięwzięcia pa­
troli, które zakończyły się dla nas pomyśl 
nie. Działalność lotnicza także na tym fron 
cie w ostatnich dniach wzmogła się.

Berlin. B. kor. B. W olffa. Na wschodzie od 
morza bałtyckiego aż po Trotus niema do 
zgłoszenia żadnych szczególnych wydarzeń.

POMOC AMERYKI DLA WŁOCH.
Lugano. „S eco lo11 donosi: Minister A  r -

o t t a  przyjął wczoraj dziennikarzy rzym­
skich i na pytanie, czy  Am eryka zamierza 
prowadzić wojnę poważnie, odpowiedział im, 
że to należy uważać za pewne. Wprawdzie 
większość ludności jest przeciw wojnie, ale 
Wilson umiał jej po mistrzowsku narzucić 
swoją wolę. Dla W łoch pom oc Am eryki po 
lega przedewszystkiem na dostarczeniu zło 
ta, środków żywności i węgla. Arlotta spo­
dziewa się, że W łochy nie będą gorzej trak­
towane, niż reszta sojuszników. <

ZAMKNIĘCIE GRANICY ROSYJSKIEJ.
Sztokholm. B. koi1. „Svenska Daghladeł11 

donosi z .Ha parami y: W edług pogłoski zam­
knięcie granicy rosyjskiej przedłużano o 
10 dni.

ZAMKNIĘCIE GIEŁDY PARYSKIEJ.
Frunkfurt. „Frankf. Z tg .“  donosi: Pary­

ską giełdę zamknięto niespodzianie na po­
niedziałek i wtorek.

NOWE W ALKI NA ZACHODZIE.

Berlin. „Yossische Ztg.“  donosi: Na fron­
cie zachodnim oczekują wojska niemieckie 
nowe ciężkie i poważne walki, co można po­
znać ze wzmożonej już od  kilku dni działał 
ności artyleryjskiej we Flandryi i w  obsza­
rze Yerdun. Kolo Verdun przyszło już do sil­
nych starć patroli. Również wzmogła się 
działalność wywiadow cza lotników. Są to 
według dotychczasow ych doświadczeń pe­
wne oznaki nowych masowych ataków7 An 
glików  i Francuzów.

0 zwołanie sejmów.
Wiedeń. * „Zeit“  zamieszcza wstępny ar 

tykuł domagający się zwołania sejmów kra­
jowych. W skazuje na to, że jeśli może pra­
cow ać parlament i zarządy autonomiczne, 
gminne, powinny pracować także sejmy, k tó­
re w' ustawodawstwie zajmują pow7ażne miej­
sce, nie dające się zastąpić. Próba urucho 
mienia parlamentu udała się, rząd powinien 
więc starać się usunąć trudności w7 urucho­
mieniu sejmów7.(  .______

HR. CZERNIN W  BERLINIE.
Berlin- B. kor. „Nordd. Allg. Ztg.“  donosi: 

Konfereneye kanclerza państwa z auistrowę- 
gienskim minisitrenn spraiw zagranicznych 
dziś dalej się toczy ły  i zostały zakończone.
0  wpół cło 2 po południu goście austro-wę- 
gierscy z przedstawicielami rządu niemie­
ckiego b j7li na śniadaniu u kanclerza pań­
stwa i jego  małżonki. W  śniadaniu brali u- 
dział także ambasador turecki i poseł buł­
garski. Po południu na cześć hrabiego i hra­
biny Czem inów odbyło się przyjęcie u za- 
stępcy kanclerza państwa dra Helffericha. 
Hr. Czernin odjechał o 7 wieczór.

Wywiezienie rodziny carskiej.
Petersburg. B. kor. Reuter: B yłego cara i 

carską rodzinę w n ocy  na 14 bm. w zupełnej 
tajemnicy przewieziono w nieznane miejsce, 
które później będzie podane do wiadomości. 
Przewiezienie nastąpiło na podstawie uchwa­
ły Rządu tym czasowego. Rada robotników
1 żołnierzy nie była powołana do narady w 
tej sprawie.

Pogromy ziemian na Białej Rusi.
(Od naszego korespondenta z Kopenhagi.)

W  „Dziieaimiiku Mińskim41 opisuje p. R ogo­
ziński, instruktor O. K. O. grozę budzące 
pogrom y ziemian polskich na Białej Rusi.

„P ojęcie ludzkie przechodzą te strasz­
ne rzeczy jakie rozegrały się w dniach od 
26 —  30 czerw ca (st. st.) Podług ścisłych 
uifuruw.yi roztótio siedem m ajątków i fol 
wianków- Pogrom  trwa.

Dn. 26 czerwca d o  majątku Płoskinia p.
,, - . i  Janią Sikóiriniuinta wtargnęła część żołnierzy
Czynność bojow a koncentruje się w połn -1  pewmego pułku piechoty. Po trzykrotnej 
dm owo-wschodniej Mołdawii. Tutaj ofenzy- sakwie, danej w górę, a był to sygnał, ażeby 
wd ro&yjsko-iumunska była strasznie zażar- wi*7.vkjpt/- ŵ ŝ in* n miana t.irm 0̂ 0̂/06  ̂ /vo.ł,mAH_
tą. Ataki z ich strony trwały dalej, nawet 
kiedy wskutek przełamania się Niemców 
koło Złoczowa ogólna sytuacya zupełnie się 
zmieniła. W  ciągłych atakach szczególnie na 
Casinu pośw ięcono tutaj kwiat świeżo w y­
stawionego i zorganizowanego wojska ru­
muńskiego. Dopiero teraz pod naciskiem 
wojsk Mackensena prących na północ od 
Fokszan Rosyanie i Rumuni rozpoczęli od­
wrót międ7.y rzekami Casinu a Putną. 
Sprzymierzeńcy silnie na nich napierają i 
wysunęli się już poza Soveję. Grupa wojsk 
Mackensena dalej postępuje między Seretem 
a górami. W skutek obsadzenia Baltaretu 
linia kolejowa od Tecuciu na wschodnim 
brzegu Seretu jest teraz zupełnie w ręku 
sprzymierzeńców, wskutek czego zamknięto 
Rosyanom i Rumunom w południowej Moł­
dawii największe połączenie wstecz. Lewe 
skrzydło rozwija się ku przodowi w7 górach 
i z wyżyn szczytów górskich i okrąża także 
stojących jeszcze w dolinie Rosyan i Rumu­
nów. W  dolinie Putny wieś Serbsci i na pół­
noc od Susity wieś Tracani obsadzono.

OBAWA O DEPOZYTY RUMUŃSKIE.

Bukareszt. B. kor. Kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych wysłał do króla rumuń­
skiego depeszę, w której zawiadamia o zanie­
pokojeniu ludności rumuńskiej, że prywatne 
depozyty w tutejszych bankach, które swego 
czasu były przewiezione do Jass, obecnie wo­
bec ofenzywy na Mołdawię, mogłyby być wy­
wiezione do Rosyi. Ta własność prywatna wy­
nosi okrągło miliard. Król] mógłby przeszko­
dzić przewiezieniu tych depozytów do Rosyi-

POINCARE NA WŁOSKIM FRONCIE-
Rzym. B. koir. Ageńicya Stefamiegio. Pre- 

zy<łenit Poiiimcare w  towarzystwie ministra 
robót Bourgeois i ambasadora Bainrea.uxa 
przybył na front włoski, ma zaproszenie kró­
la włoskiego. —  Prezydent Poincare wre- 
tzył królowi medal w ojskow y i krzyż 
wojenny f ram emski. IV głównej kwaterze 
równocześnie bawił prezydent ministrów 
Boselli, minister spraw zagranicznych Son- 
nino i ambasador włoski w Paryżu Raggi. 
W edle doniesienia Sftcialio minister Biisiso- 
lattii ponownie odjechał im front.

w szyscy wyszła z  majątku, zaczęto ostrzeli­
wać zabudiowanią; po dokonaniem ostrzekr- 
niiu wtargnęła ©zęść żołnifenzy da zabudo­
wali mieszkalnych, gdzie raz,;poczęto dzieło 
zniszczenia. Meble łamano. portrety, fo to ­
grafie, obrazy, książki, rozry wano na kawał­
ki i palono, obraz Matki Boskiej,, znajdujący 
się w kapliczce^ przy majątku zniszczono i 
pokłuto. Rąbano i niszczono wszj-stko, co 
tylko miało jakąkolw iek wartość i wyrzuca­
no przez okna, gdzie okoliczni włościanie 
czekali już mia dzieło zniszczeń La i jak  sza­
kale wybierali resztki, dzieląc między sie­
bie, danga zaś część tej tłuszczy diokonywa- 
,a tego samego w zabudowajiiaeh folwar­
cznych, gdzie łamano narzędzia rolnicze i 
inwentarz martwy; inwentarz żyw y został 
wyrżnięty, część zaś sprzedano okioliicanym 
włościanom. Państwo. Skinnimtowiie z; dw oj­
giem dzieci .ratowali się ucieczką przez okno 
nie ziabierjąc nic ze sobą, nąwot ubrań, uno­
sząc. z sobą tylko życie swoje i dzieci, ucie­
kli do majątku brata, znajdującego się o 5 
wiorst, od  Płoskini,

Dzieło zniszczenia przedstawia straszny 
obraz nie dający się opisać. Zabudowania 
mieszkalne i folwarczne są zdemolowane, 
podłogi porąbane, ramy okienne powybija­
ne,, resztki mebli, futer, książek poniewie­
rają się po całym folwarku.

Po dokonaniu zniszczenia u p. Jania. Sku­
mania, w  ten i  miny sposób zniszczono jesz 
eze następujące majątki majątek Suszych 
p. Ewy Skirmuntt, majątek Hutka p. Anito 
niego Skirmunrtita majątek Płotnica p. W ac 
ława Zawadzkiego, majątek Dobroslawjra 
(dziiierżawica p- Podgórski-, któremu odeibra- 
no pi-eniądze)1, folwark Czarny Priburg- braci 
M-icMrftewiczów, folwark Bada,nówka ks. 
Dniiek'i-ego Lnbeekdego.

7j3 głów ny punkt zborny tłuszcza la 
obrała sobie majątek Płoskinie, do  którego 
ściągano zrabowane rzeczy i b jrdłn. Ustano- 
wili tu rabusie straże swoje z 8 karabinami 
maszynowymi na z-abudowaniaich folwar- 
cznjncli. Zaiznaiczyć należy-, że majątek Bo­
hr j-j własność barona Massa, nie został tknię­
ty a także majątki, gdzie administrują Po­
lacy7 z niemieckimi nazwiskami są w całości, 
choć po kilka razy dziennie t!lusizcza przez 
nie przechodzi.

KRONIKA.
Z miasta.

URODZINY CESARSKIE. Jutro jako w dniu
urodzin cesarza Karola w Katedrze na Wawelu 
odbędzie się uroczjrste nabożeństwo, które ce­
lebrować będzie Książę Biskup Sapieha. W na­
bożeństwie wezmą udział naczelnicy i -repre­
zentanci urzędów państwowych, autonomicz­
nych i wojskowości.

Z powodu przypadających urodzin cesarskich 
w dniu 17 b. m w piątek, staraniem tutejszej 
c. k. Komendj' wojskowej odbędzie się w dniu 
dzisiejszym (16 b. m.) o godz. 9 wieczorem 
„capstrzyk1 muzj7ld wojskowej, zaś w dniu 17 
b. m. o godz. 5 rano pobudka muzyk wojsko­
wych po ulicach miasta, wreszcie o  godz. 9 
rano uroczj7ste nabożeństwo w kościele św. 
Piotra.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Wiceprezydent 
miasta p. J. K. Federotńtcz wyjechał na Kil­
kutygodniowy urlop. —  Wiceprezydent p. Ka­
rol Rolle powrócił z urlopu i objął swe obowią­
zki urzędowe.

Dyr. kraj. Patronatu rękodzieł i przem. Dr. J. 
Schoennett wyjechał na kilkutygodniowy ur­
lop, zastępstwo objął wice sekretarz Wydziału 
krajowego p. Władysław Smolka. Biuro Patro­
natu znajduje się przy ul. Karmelickiej 27, I p., 
nr telefonu 2.217, godziny przyjęcia stron od 
godz. 11— 1.

O TŁUSZCZE I WĘDLINY. Miasto nasze w 
dalszym ciągu pozbawione jest prawie w zupeł­
ności dostawy trzody chlewnej. Sklepy masar­
skie są przeważnie zamknięte. Tłuszczów jakich­
kolwiek od kilku tygodni wogóle nabyć nie mo­
żna, Ludność sjx>żywać musi potrawy bez oma­
sty7. Zakład obrotu bydłem, względnie jego za 
stępca oddział Centrali handlowej „Pecus11, tło- 
maczą się, że małe spędy trzody chlewnej nie 
pozwalają na przydział większej ilości materya- 
iu rzeźnego dla Krakowa. Tymczasem jednak 
ten sam „Pecus11 wysyła regularnie oznaczony 
kontyngent nierogacizny za granice kraju Inna 
miara dla Krakowa, a inna.dla Wiednia.

W sprawie dostawy trzody dla Krkowa uda­
ła się deputacya cechu rzeźników i masarzy, 
złożona z pp. rad. m. Białika, Waydy i R ó­
życkiego do firmy „Pecus11, gdzie została 
przyjętą przez pp. dyrektora Horowitza i Mau- 
riziego, którzy usprawiedliwiali niedostateczny 
przydział dla Krakowa brakiem trzody w kra­
ju, oraz nakazem namiestnictwa, regularnego 
eksportu oznaczonego kontyngentu nierogaci­
zny do zachodnich prowincyi państwa. Stano­
wisko kierowników „Pecusa11 wobec potazeb 
Krakowa cechuje stale pewna nieżyczliwość, 
inaczej bowiem nie można sobie tłómaczyć fa­
ktu, że np. w miastach prowincyonalnych pa­
nuje z reguły większa zasobność w tłuszcze i 
wyroby masarskie, niż w Krakowie. Widocznie 
pod względem przydziału materyału rzeźnego 
lepiej są traktowane, niż nasze miasto. Przy 
tein kierownictwo „Pecusa11, powodowane wi­
docznie żądzą większego zj7sku, nie przeciwsta­
wia się zupełnie tendeneyom wywozu, lecz eks­
port za granice popiera, bez względu na krzy­
wdę ludności większych miast galicyjskich. — 
Pod tym względem właśnie musi nastąpić zmia­
na, mieszkańcy Krakowa nie mogą bowiem mil­
cząco godzić się na to, by kosztem ich żołąd­
ków i 'zdrowia „Pecus11 pomna,żał swe zyski i 
zaspokajał potrzeby konsumentów wiedeńskich.

Firma: iOZEP MASSAR W  K RAK O W IE. poleca na wiosnę i tato: A -> i er y ■» ł v wełm lim ■ ie a v io ie , -ńotna. Zefiry, 
Batysty itd. Gotowa łonfe^cyę o.i»ci vvv Oneluszi*
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ROZSZERZENIE LINII AKCYZOWEJ. W e
w torek  14 b. m. od b y ło  się drucie z rzędu po ­
siedzenie K om isyi adm inistracyjnej pod  przew. 
w icepr. F ederow icza,. pośw ięcone sprawie roz­
szerzenia linii ak cyzow ej na praw ym  brzegu 
W isły . —r K om isya uchwaliła dalsze zakupno 
gruntów  i zatw ierdzenie planów na dwa typy  
budynków  akcyzow ych .

OPERETKA W  TEATRZE LUDOWYM. 
W  piątek 17 b. ni. z pow odu  próby generalnej 
z „R ó ż y  Stam bułu11 teatr będzie zam knięty. 

W  sobotę  i w niedzielę „R óża  Stambułu11 z p. 
M iłowską w roli tytułow ej. A chm eda beja śpie­
w ać będzie H enryk Miller, a F rydolm a Millera 
i .Midilli odtw orzą Edmund M inowiez i Helena 
Kamińska.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. Zelbranle 
człon ków  T ow arzystw a odbędzie się w piątek 
17 b. m. o  godz. 6 w  hotelu Francuskim .. —  
M ów ić będ7.ie Dr J. S. Bystroń na tem at: „Or- 
ganizaeya pracy literackiej -.

LICYTACYA KONI. W  szpitalu koni w K o ­
bierzynie k olo  K rakow a odbędzie się dnia 19 
b. m. o  godzin ie 8 rano lieytaeya 127 koni.

Z Polski i ze świata.

UZNANIE DLA SĘDZIÓW WOJSKA POLS.
D owództw ;o L egionów  polskich ogłosiło  nastę­
pu jący  rozkaz:

Z dniem 11 b. m. opuszczają nas zasłużeni 
sedziow iei-audytorow ie: Major) ‘au dytor D uni­
kow ski B olesław , kapitan-audytor Dr Danieo 
Józef, porucznik  audytor Dr Stein Stanisław, 
por. aud. Dr Krzem ieński Jakób. por. aucl. Dr 
Sikorski Bronisław. Z żalem żegnam y kolegów , 
d o  k tórych  przyw iązały n|E 3 lata w spólnej pra­
cy  w ojskow ej i organizacyjnej. Pełni zapału 
dla idei leg ionow ej pospieszyli oni ofiarow ać 
swe siły  i w iedzę dla korzyści sprawy i rozw oju  
w ojsk a  polskiego i stali dę  przez sw-ą nieska­
zitelną działalność tej idei zasłużonym i stra­
żnikami. —  Dziś, g d y  odchodzą od  nas jak o 
zasłużeni pracow nicy  o za w od z ie  dnia le g io ­
n ow ego, po którym  nastąpi świt dla regularnej 
armii polskiej, żegnam ich z głębi seTca. z ża­

lem, lecz rów nocześnie i nadzieją ujrzenia Ich 
jeszcze k iedyś w  naszych szeregach.

Zieliński mp. pułkow nik.

JĘZYK POLSKI W KORESPONDENCYl Z 
OKUPACYĄ NIEMIECKĄ W  POLSCE. W pi­
sm ach w arszawskich czytam y: Naczelna k om en ­
da armii] austryaokta-węgierskiej ogłosiła  n a­
stępujące obw ieszczenie:

„W  ruchu pocztow ym  lu belsk iego  jenerał-, 
nego gubernatorstw a w ojsk ow ego z jeneratneni 
gubernatorstw em  warszawskiem  dopuszczony 
jest odtąd język  polski we w szystkich  rodza­
jach) przesyłek pocz|ty listow ej (listy, kart3r 
listow e i próbki tow arow ej. I.isty zawierać m o­
gą n ajw yżej 4 stron ice vv ósem ce lub 2  w 
czw órce, karty  pocztow i najw yżej 12 w ierszy 
pisma w zdłuż lub 8 wszerz karty. —  W ruchu 
pocztow ym  lubelskiego jeneralnego gubernator­
stwa w ojsk ow ego z Niem cami je-t jednak W y k  
polski także i nadal dozw olony tylko na kar­
tach p ocztow ych ".

REGESTRACYA B. PRACOWNIKÓW KO 
LEJOWYCH. Stow arzyszenie techników  w 
W arszaw ie zw róciło  się z prośbą, o  zarejestro­
wanie w szystkich  by łych  pracow ników  k ole jo ­
wych. a to w celu utworzenia kadr kolejarzy 

przy spodziew anem  orga1iiz-ow ainu polskiego 
kolejnictw a.

W  OBCE RĘCE. Z "Kam ińska donoszą, że 
m ajątek ziemski G om unice, w łasność K rzęto- 
w-skich przeszła św ieżo w ręce żydow skie za 
sumę przeszło 300.000 rubli.

ZAKŁAD DRA CHRAMCA CHCĄ KUPIĆ 
NIEMCY. W  ..N. R ef."  czytam y: Zakład Dra 
Cbrann a w ystaw iony ma byal niebawem na 

sprzedaż w  drodze licv tacy i. Fakt ten przyjmą 
: dó  przykrej w iadom ości w szyscy  przyjaciele 
j Zakopanego, którzy z zakładem  D ra Chramea 
| łączyli uzasadnione nadzieje rozw oju  tego d ro ­
g iego  Polsce uzdrowiska. W  finnnsowem  ufun­
dow aniu zakładu Dra Chramea wzięły też udział 
szerokie sfery społeczeństw a i publicznie." lnstv- 
tueye. Miafc.to K raków  pospieszyło także ze 
swoim  udziałem w form ie zakupna pew nej ilośei 
akcyi. C o by ło  'pow odem  finansow ej deruty 
zakładu, w  to  nie w chodzim y, podnosząc je d y ­

nie smutną zapow iedź je g o  przym usow ej sprze­
daży

Jak się dow iadujem y, do  lieytaeyi stanąć ma 
bielski L .Beskiden-Y erein11, stow arzyszenie czy ­
sto niem ieckie, z którenr społeczeństw o polskie 
już nieraz smutne m iało przejścia. K onieczność 
w ym aga zatem, ahy pod jęto  kroki, celem  nie­
dopuszczenia d o  takiej zmiany w łasności zakła­
du Dra Chramea.

Z TARNOPOLA donoszą d o  „K ur. iw .11: Z je ­
chali tu star. kom isarz k o le jow y  p. Ost-ersetzer 
i st. rewident k o le jo w y  p. Stan. Szeliski, w y d e ­
legow ani przez lw ow ską dyrekcyę kole jow ą  w 
celu uskutecznienia w ypłaty  zaległych  od  blizko 
trzech lat poborów j tutejszych pensyonistów . 

walów i sierot. W y p ła ty  odbyw ają się codzien ­
nie w m iejscow ej iknsie oszczędności. Czyn ten 
dyrek cyi k ole jow ej, św iadczący o poczuciu  o b o ­
wiązku w obec :-woieh dawnych w spółpracow ni­
ków , zasługuje na uznanie, śladem  dyrekcyi 
k ole jow ej pow inny pójść jaknajrycliiej ihne w ła­
dze rządowe. Z jechał tu też prow ineyał Ot). Je­
zuitów  k>. Hndneh z K rakow a, który  wraz z 
rektorem ks. Piątkow skim  zająć się ma sprawa­
mi klasztoru i bursy, zam kniętych przez Ko- 
syan w czasie inwazyi, oraz uporządkow aniem  
zniszczonych ubikaeyi klasztornego gmachu.

M ieszkańcom  tutejszym  daje się bardzo od ­
czuw ać brak poczty . Od kilku dni dochodzi tu 
przez księgarnię połow ą „K u ry er  L w ow ski", 
k tó iy  jest yprpst- rozchwrtyv\ any.

K om unikaeya z Tarnopolem  jest jeszcze cią 
gla bardzo utrudniona. Ze L w ow a m ożna się d o ­
stać do Z łoczow a  ba rd zo1'Szybko, bo za dwie 
godziny pospiesznym  poeitfgiem, ale ze Z ło cz o ­
wa do Jeziornej trw a podróż znacznie dłużej. 
Jeżeli w yjedzie się ze Z łoczow a o godz. 5 po- 
poł.. przyjeżdża się clo Jeziornej ok oło  godz. 2 
w nocy. Uderza, tu jeszcze ciągle w ielki fetor, 
w śród którego trzeba cz.ckać do  świtu, lub pie­
szo iść w novy około  28 kilom etrów  do T ar­
nopola. W  Je/.iernej niema żadnego dom u ani 
karczm y, gd/.ieby można znaleźć schronienie, 
pu drodze do T aropola żadnej wsi. O soby urzę­
dow e m ogą rano korzystać z autom obilów  cię­
żarow ych. zabierających z Jeziornej pocztę lub 
tow ary, ale i to osoby narażono są na to, że

już w Jeziernej na rozkaz żandarma niem ieckie­
go muszą autom obil opuścić. Trzeba wuęc być. 
przygotow anym  na uciążliw ą w ędrów kę pie­

szą. czem u nie każdy może podołać.
Kasa m iejska w Tarnopolu  obecnie jest zu­

pełnie pozbaw ioną gotów ki. Żołnierze rosy jscy  
przy odw rocie  wpadli d o  lokalu K asy, rozbili 
dużą żelazną kasę w sposób przechodzą^ y  na­
wet m ajstersztyki g łośnego króla w łam yw aczy 
W asińskiego i zabrali całą gotów k ę. Przy sp o ­
sobności rabunków  w yrzucili R osyanie z kasy 
papiery w artościow e na sumę 600.000 K . Zna 
czną część tych  papierów  podarli na strzępy. 
D otąd zdołano w ybrać papiery w artościow e "z  
kuponam i do sumy ok o ło  60.000 K , resztę p o ­
dartych  św istków  będzie się sklejać, inne prze­
padły. W obec, tego burmistrz Dr Mandl zw ró­
cił się do rządu o znaczniejszą gotów k ę  dla 
miasta, dotąd jednak odpow iedź nic nadeszła. 
\A tych  dniach ma być  załatwioną kw cstya za- 
izadu miasta, m ianowicie w tym  kięrunku, czy 
do pom ocy -burmistrza przydzieloną bedzie da­
wna Rada m iejska, czy R ada przyboczna z 
komisarzom rządow ym  na czele.

K onskrypcya ludności jest- u- pełnym toku 
Dawniej liczy ł Tarnopol 3t»i)0# mieszkańców, 
obecnie —  jak przypuszczają —- będzie z w yż 
30.0UU, -zeszła bow iem  opuściła miasto tłpfc 
ukończony ma b y ć  w tym  tygodniu  i służyć 
będzie przedewszystkiem  komisyi aprow izacyj- 
nej. która pow stać ma z łona obyw ateli za kilka 
dni.

AFERA APROWIZACYJNA WE LWOWIE.
Jak donoszą pisma lw ow skie, w ładze w ykryły  
w nbeście niebezpieczną szajkę. Chodziło o w y ­
wiezienie grom adzonych we I.w ow ie wielkich 
zapa-sów pęcaku do W iednia. Transport miał 
dojść do skutku za parę dni. Stanow iły g o  4 w a­
g on y  pęcaku po 4 K  za 1 kilogram. Telegram  
w ysiany d o  W iednia w ładze przejęły i nastąpiło 
śledztw o. Składy zapasów  m iały się znajdow ać 
przy ul. św. Marcina. \\ a fo ic  tę wmieszane są 
w ybitne osoby, m iędzy niemi pewien adwokat 
z V\ iednia, który  osiadł we L w ow ie już po in­
w azyi i oddaw ał sic spokukieyom  żyw nościo 
wym.

27 WYROKÓW ŚMIERCI. W iedeńska „A r 
beiiter Z tg “  donosi, - liż audytoittpłoruoznik Dr

Artur K on ig  w yd a ł w  charakterze sędziego 
w ojsk ow ego 27 w yrok ow  zasądzających  obw i­
nionych na śm ierć. W iększa ich liczba z p o ­
wodu am nestyi cesarskiej odzyskała wolność.

STULECIE KOśCIJSZKI W PA R YŻU . P i­
sma paryskie donoszą o wielkich przygotow a­
niach obch odów  na cześć Tadeusza. K ościuszki. 
Z ramienia dziennikarzy i publicystów  francu­
skich krzątają się ok o ło  uczczenia pamięci K o 
ściuszki bracia Leblondow ie, znający doskonale 
naszą liistoryę, którzy bawili krótko przed w o j­
ną w K rakow ie; Lw ow ie, W arszaw ie i Poznaniu,

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Przewielebnemu Ojcu G w anlyanow i X X . 

Franciszkanów. Przewielebnym Księżom Fran­
ciszkanom i K apucynom , oraz tym wszj#4kim 
Znajom ym  i' Przyjaciołom , którzy raczyli oddać 
ostatnią przysługę ś .  p. Matce naszej i w ziąć 
udział w obrzędzie pogrzebow ym , składam y na 
tej drodze wyi nzy serdecznego podziękowania.

M aryanow ie S obolew scy  
Feliks Sobolew ski.

AN TO N I CH O ŁON IEW SK I

Duch dziejów Polski
na tle chwili dzisiejszej.

TREŚĆ:
W s t ę p .  Idea życ ia  z b i o r o w e g o .  N a r ó d  i kroi. S z lach ta  

p o ls k a .  U n ie .  S w o b o d y  j e d n e j  w arstw y .  T o l e r a n c y a  w y ­

znaniow a .  P r a w o  i życ ie .  W o j n y  p o lsk ie .  S / e r z / e i e lk a  

w o ln o ś c i .  W y p r z e d z e n i e  E u rop y .  U p a d e k  pań stw a .  D u c h  

d z i e j ó w  P o lsk i  na ile  ch w il i  dz is ie jsze j .

Cena K. 2*50. mb
D o  na b yc ia  w  A d m in is tra cy i  „ G ł o s u  N a r o d u 1*, w e  w sz y s t ­
kich księgarniach  i w  I o w .  S z k o ł y  L u d .  w  K ra k o w i e  
F lo ryańska  15 ) ,  które  w y s y ła  e gzem plarze  p o j e d y n c z o  p o  
nadesłan iu  należytośc i  lub z a  z a l i c zk ą  p o c z t o w ą  oraz w i ę ­

ksze  i lośc i  d o  księgarń za g o t ó w k ę  z opustem .
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\v laskach otrzymać można u

L .  P o n i ż i l a ,  O p a w a .

Potrzeba zaraz stużącego
do Klubu prawników. Pisanie, c h ­
lanie i kauc}ra wymagane. Warunki 
bardzo korzystne do omówienia na 
miejscu. Zgłaszać się można od 61/. 
do 7V2 wieczorem. Piać Szczepański2.

1572

Rządowy emeryt
z działu rach.-kas-wego, 
lat 46, wolny od wojska, 

poszukuje posady
w banku, fabryce lub tp. 
instytucyi, wkkszem mie­
ście l.ib w' potliżu. żgło 
szenia do 1 września 1917 
pod „Julian P.“  w Admi­

nistracyi Głosu Narodu. 
4598

Związek ekon. mztffltów, profesorów i i i « p ! i
w Krakowie 1543

kupi ze z b io r ó w  jes ien n y ch  znaczne ilośc i

owoców świeżych i suszonych
powideł śliwkowych, mar me! ad, 
jarzyn, w  szczeg ó ln ośc i buraków, mar­
chwi, pietruszki,  cebuli, selerów

oraz RiiOdU.
P. T . p ro d u ce n ci d o ty czą cy ch  a rtyk u łów  
zech cą  n adsyłać od n o śn e  o fe rty  w p ros t 
pod  adresem  Z w iązk u  (ul. Szew ska 21 ). 

Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

Potrzebny

S Ł U Ż Ą C Y
zaraz w  firm ie: „ P rze ­
m ysł dia L in o le u m ' 
K rak ów , R ynek 10.

1592'

KUCHARZ
zdolny poszukuje posady 
od i-g o  września ir.oże 
się zająć ogrodem i g o ­
spodarstwem domowem. 
Zgłoszenia pod: „Kucharz11 
Krzemienna p Dydnia 

koło Sanoka. 1584Na w iększą  skałę p ro w a d zo n a  od  23 lat

Fabryka wyrikdw itmmh w M o ®
z liczną doborow ą klientelą miejscowy i zamiejscową 

z powodu stosunków rodzinnych i wyjazdu

DO ODSTĄPIENIA Ktn
Zgłoszenia tylko pisemne pod adresem:

Z a k ła d  r yto w n icz y  St Czaplickiego, Krak ow, Grodzka l 2

ORGANISTA
zdolny, prowaazi chóry 
i orkiestrę poszukuje po­
sady. Wiadomość u. p. 
A. Kucharskiego w Szcza- 
woryżu Królestwie Piń­

skiem p. Busk. 1591

ptiTUII IZ  p o w o d u  w y cz e r -  
Lll i l in  Pania w  księgarniach  

niemiecko-polska do ha. 11*1 d rog ą  ch cę  n abyć

‘ ” * * " " “ 1”  Nutydośpiawów
do Jftłopów arystokralow"
B ardzo u p r z e j m i e  
p roszę  tedy  łask aw e­
go posiadacza  tej mu­
zyki o  p rzysłan ie  jak 
n a jrych le j za za li­
czką p od  a d r e s e m :
Czesffaw Suchoń,

przedsiębiorstwie handlo 
went. — Zgłoszenia pod: 
„Stała posada11 do Admi­
nistracyi „G łosu Naiodu11.

15! 3

Kupuje

wszslaki owoc
Z głoszen ia  z p od a -
.ni.es? JŁaUllkkAI J SŁ*«ty 

d ó  A d m in istracv i
„ l i T O S r  NARUDT' \

KAŻDĄ 1LOSĆ

J A B Ł E K
zakupię

S .  T O M I C Z E K  
SŁAWKOWSKA L. 15.

1571

Starsza

chora kobieta
p o z b a w i o n a  wszelkich 
środków do ży- ia, uprasza 
o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuje P dministracya 
„Głosu Narodu11 dla Julii 

Heidrich.

C. k. Namiestnictwo
(Centrala krajova dla gospodarczej odbudowy Galicyi) Sekcya III. 

=—  w Krakowie, Rynek 30 = =
przyjmie następujące sity:

I. Rutynowanego prawnika, obznąjmionego z czynnościami 
prawno-finansowemi.

2. Jednego inżyniera obeznanego z materyalami i narzę­
dziami metalowemi.

3. Jednego inżyniera z praktyką w dziale maszyn.
4. 2 rutynowanych korespondentów, biegłych w języku nie­

mieckim.
5. Je drą rutynowaną saldakontyslkę.

Do podań, które są wolne od łtempia, należy dołączyć krótkie curriculum vitaei ś wiade-
ctwa, oraz podać ewentualne refereneye.

i^a^agsaBEiiaBgfeaageigaagi

R a b a

O g r o d n i k
poszukuje posudy. Zgło­
szenia: Boratyński, P od­
górze ul. 3-go Maja L. 48. 

1554

AA Przyjmę posadą
DMINISTRATOR

względnie zarządcy debr,
rolnik, młody królewiak. wolny od wojska z akade- 
mickiem wykształceniem i dłuższą p aktyką w inten­
sywnych gospodarstwach. Adresować: „Rolnik11 Str 
'  poste-restante.  1552

Najlepszy wybór pieśni narodo­
wych p. t . :

Pieśni polskie
Zgrabny tomik małego for-' -wleg
po. Kr. z  przes. K. 3.

Księganiia katolicka 
Dr Miłkowskiego w Krakowi 

ul. Florj eńska. 1575

Pokoje, Obiady
prywatna

K arm elicka  46, TI. p. 
na p ra w o . 815

Kupuję i 
sprzedaję
złoto , srebro, brylanty 

plącąc naiwyisza icerięi 
S a k  l a d  *egarriiistvzO” ? t  >

i jurikT.ski r55

J u l  Gyuki!-riez
Kraków, ul. Sławkowska 14

d o m  X X .  E m e r y t ó w .

Obiady ‘ 03,<d? * :
wydaje w domu i na miasto 

Gołąbią 16, 1. p.
1345

ZWIĄZEK ZIEMIAN
STOWARZYSZENIE ZAREJ. Z OGR. PORĘKĄ

Lwów, ui Kooernika L. 4.

Zniża oprocentowanie wszystkich 
wk ł a d e k  oszczędnościowych od 

I-go sierpnia 1917 roku z 4°|0
1 1  0 1  
i2 10.na 3

B U L  WALNE ZGROMADZENIE
8 Członków Banku Chrześcijańskiego w Krakowie

S t o w a r z y s z e n ie  z a r e je s tr o w a n e  z  o g r a n ic z o n ą  p o r ę k ą

o d b ę d z ie  się

dnia 25. sierpnia 1917 r. o godz. 6 popołudniu
w  lokalu przy ulicy Franciszkańskiej L. 1.

Z N ASTĘPUJĄCYM  PO RZĄ D K IEM  D ZIE N N Y M :

1. O dczytan ie p ro to k o łu  z ostatniego p os ied zen ia ;
2. S p ra w ozd a n ie  D y r e k c y i ;
3. S p ra w ozd a n ie  K om isy i k on tro lu jące j z i 

u dzie len ie  D yrek cy i a h so lu to ry u m ;
4. W y b ó r  2 cz ło n k ó w  d c  R ady N a d z o r c z e j; 
ó. W n iosk i c z ło n k ó w

K rak ów , dnia 13. sierpn ia  1917„

w n iosk iem  na

Edmund Reicherdl
W iceprezes.______

Stanisław Saryusz Zaleski
1600 Sekretarz.

Nakładem Wydawnictwa ^Głosa N irodu'1 Sjj, z ogt, odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Rci nan W o y c z y ń s k L  *- - Diu&aroia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod Łar̂ jjdein Roman* Ferk*,


